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D w a  ś w i a t yPA M IĘ T A C IE ? . . .
B y ł taki ranek w ileński, cichy, bla­

dy ranek, k ied y  grzm iały na bruku  
podkow y rum aków, w iozących powóz 
wielkiego księcia, k ied y  tłum  polic­
jantów  rosyjskich  w rzeszczał: „ura!‘‘, 
k ied y  miasto zamarło w  oburzonej 
zgrozie. Spadały zasłony z  pom ni­
ka carycy na placu przed  starą ka te­
drą; osiem dziesięciu kilku  ziemian 
polskich asystowało w  roli „przed­
stawicieli" narodu polskiego w uro­
czystości, która miała na celu stw ier­
dzić jedno tylko , że oto W ilno po 
w iek w ieków  zostanie „perłą koro­
n y " imperatora W szechrosji, że oto

„zapomniane ju ż  powstania, 
przebaczone winy, 
a sym bolem  pojednania  —■ 
pom nik K atarzyny...%t

* *
*

W głębiach życia polskiego działał 
spisek, którem u na imię było P. P. S., 
który na czerw onej chorągwi Socja­
lizm u w ypisał słowo „N iepodległość", 
a w którego imieniu przem awiał do 
świata Ignacy D A S Z Y Ń S K I.

* *
*

Pamiętacie?...
* **

i Szliśm y w pole i szliśm y w pod- 
ziemia. Tułaliśm y się, jako „niele­
galni". B yliśm y w więzieniach i by­
liśm y w  obozach jeńców. N ajlepsi 
z  pośród nas umierali. N azywano  
nas „agentami p r u s k i m i a  późnie/ 
uprawiano „aktyw izm ". W kładano na 
piersi ordery „trzech cesarzy", „lojal­
nie' w W iedniu, „lo ja lnie“ w Peters­
burgu, ,JojaInie‘ w  Berlinie prow a­
dzono „politykę" polską, aż wicher 
listopada 1918 r. zm ió tł te w szystkie  
dam ki z kart —  naiwne, tchórzliwe, 
bezbronne.

**
*

Spiżowe słowa D E K L A R A C JI  
P R A W  LUDU P O LSK IE G O  prokla­
m ował św iatu M anifest R Z Ą D U  LU­
B E LSK IE G O . Prem jerem  tego R zą­
du był Ignacy D A S Z Y Ń S K I.

***
Pamiętacie?.,.

**
*

Ignacy D A S Z Y Ń S K I przypom niał 
w piątek Polsce i Sejm ow i P R A W D Ę  
O P O L S K IE J  H 1STORJ1. Ziemia­
nie protestowali. Och, nie ci, k tórzy  
byli w  Legionach. P rotestują ci, k tó ­
rzy  rodowód sw ój w yw odzą z ugody. 
Bo T Y L K O  oni są dotknięci.

N iechże sobie „protestują"... Polska  
pragnie jednak słów P R A W D Y . Pol­
ska dusi się w  pajęczynie „oficjalne­
go" kłam stw a, ,,o ficjalnego" pom ija­
nia „drażliw ych" tematów. A le  tam ­
ta strona nie zna „drażliwości". 
R ozbija ła  w drzazgi nasze dawne 
wiary, nasze dawne tęsknoty. Teraz— 
w dniach rozpasania bezczelnego tu­
petu  daw nej ziem iańskiej ugody, — 
ktoś, kto ma do tego H IST O R Y C Z N E  
prawo spyta ł nas po prostu:

„CZY P A M IĘ T A C IE '?
**

Pam iętam y!...
W  uszach naszych dzwonią jesz­

cze podkow y w ielko  - książęcych ru­
maków z placu katedralnego w W il­
nie. P rzed  oczym a naszym i leżą jesz­
cze teks ty  „w iernonoddańczych" m e­
m orial ów i oświadczeń, składanych  
we w szystkich  trzech stolicach zabor­
czych.

C hcieliśm y zapomnieć.. 
K onserw atyści polscy nam p rzy ­

pomnieli — cała swoją polityką  ostat­
nich czterech lat. ***

A  więc ju ż  w ięcej nie zapomnimy... 
Bo skończyły  się ostatecznie i nieod­
wołalnie w szelkie „dni pobłażania".

B Y Ł Y .

Z. P.P. S.
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. odbędzie 

się w  czwartek, dn, 6 b. m., o godz. 4 pp.
PREZYDJUM.

Oświadczenie, złożone w  Sejmie 
na posiedzeniu piątkowem przez 
tow. M ieczysława NIEDZIAŁKOW­
SKIEGO, zawiera jedno zdanie, które 
trzeba podkreślić osobno. Oto „tak­
tyka" Klubu B. B. wraz ze wszyst- 
kiemi awanturami, z całą „swawolą 
słowa", kierowanego przeciwko lu­
dziom myślącym, czującym i działa­
jącym inaczej, z próbami teroru fi­
zycznego, — „taktyka" owa nabie­
ra barw szczególnie jaskrawych, 
konturów szczególnie wyrazistych  
wtedy, gdy ją rzucić
„NA TŁO STRASZLIWEGO KRY­
ZYSU GOSPODARCZEGO, MASO­
WEGO BEZROBOCIA, ROZPACZ­

LIWEJ NĘDZY WSI".
Uwaga, niepokój, nadzieja kraju 

skupione są na pytaniu:
JAK WALCZYĆ Z KRYZYSEM?

Istnieją uzasadnione obawy, że nie 
osiągnęliśmy jeszcze największego 
napięcia klęski, że nadejdą miesiące 
znacznie gorsze. Czym w TAKIM o- 
kresie rozwoju Rzeczypospolitej 
„częstuje" Polskę t. zw. obóz rzą­
dzący, obóz, posiadający rzekomo 
„monopol na patrjotyzm“, „poczucie 
odpowiedzialności", —  reprezentują­
cy rzekomo „uzdrowienie" stosun­
ków parlamentarnych? Czy ujawnił 
choćby odrobinę jakiejkolwiek ini- 

j  cjatywy? Czy wykazał chociaż cień  
! zainteresowania położeniem gospo­

darczym? Czy przynajmniej pracuje 
w Sejmie nad szybkim przeprowa­
dzeniem projektów ustawowych, ak­

ceptowanych przez Rząd, lub zgło­
szonych przez Rząd?

A leż nic podobnego!
Klub B. B. poświęcił swoją „ener- 

gję" burdom, dosłownie nieraz kar­
czemnym, ustawicznym atakom na 
marszałka Sejmu, obelżywym „de­
klaracjom" na temat nietykalności 
poselskiej" i... podstawianiu nogi ga­
binetowi p. BARTLA. Ta „fronda" w  
stosunku do Rządu przybiera od cza­
su do czasu postać — powiedzmy de­
likatnie —  dziwaczną. W  piątek, 
naprzykład, marszałek DASZYŃSKI 
zaproponował Izbie —  w myśl życze­
nia Ministerjum Spraw Zagranicz­
nych, — postawienie na porządku 
dziennym sprawy ratyfikacji umowy 
polsko - niemieckiej t. zw. walory­
zacyjnej, na której szybkim załatw ie­
niu w Sejmie zależy bardzo p. min. 
ZALESKIEMU ze względu na dalsze 
rokowania z Niemcami. Klub B. B. 
głosował... przeciwko propozycji 
marszałka...

Co powiecie o TAKIEJ „współ­
pracy" z „własnym" Rządem w  dzie­
dzinie najbardziej subtelnej, bo w  
dziedzinie państwowej polityki za­
granicznej?

Serce B. B. bije zunełnie inaczej, 
niż serce kraju. Dusza B.B. jest duszą 
całkiem odmienną od duszy Polski. 
Myśl i wola B. B. pracują w  kierunku 
wręcz odwrotnym, niż myśl i wola 
mas.

Zbliża się wszakże dzień, kiedy 
klasa robotnicza, kiedy masy w ło­
ściańskie i pracownicze

P 0 K 0 J  ŚWIATA
Następnie komitet przystąpił do 

dyskusji nad zgłoszonemi poprawka­
mi do ustępu 7-go art. 15-go, który 
zezwala na wojnę w razie, gdy Rada 
nie poweźmie jednomyślne) uchwały 
w konflikcie, przedłożonym jej do roz­
patrzenia. W obec konieczności usu­
nięcia i w  tym wypadku prawa do 
wojny, zgodnie z postanowieniami 
paktu paryskiego, z różnych stron 
zgłoszono propozycje zastąpienia te ­
go środka przez takie uzupełnienie 
systemu załatwiania konfliktu, które 
w każdym wypadku doprowadziłoby 
do pokojowego rozstrzygnięcia.

Przewodniczący Scialoia propono­
wał, wyrazie braku jednomyślności

grupy radykalnych socjalistów, w pro­
wadzić w skład swego gabinetu kilku 
conajm niej najw ybitniejszych jej 
członków i tem zrealizow ać myśl o 
m inisterstw ie koalłcyjnem , obejm ują- 
cem przedstaw icieli wszystkich stron-

który to dodatek mieliby płacić wszyscy 
pobierający stałe uposażenie. Wydarze­
niem dnia jest dzisiejsza interwencja 
prezydenta Rzeszy Hindenburga, który 
przyjmując przywódców frakcyj, działał 
z widocznej inspiracji szefa rządu i ape­
lował do „opozycyjnych stronnictw rzą­
dowych", jeżeli tak można nazwać stron-

rozumienia prezydent San Domingo, 
Vacquez, ustępuje. Również ustępu­
ją wszyscy ministrowie z wyjątkiem 
dwuch. Prezydent Vacquez podpisał 
już akt zrzeczenia, się prezydentury,

dawno jacyś dwaj osobnicy ostrzeliwali 
pociąg pośpieszny Wiedeń - Budapeszt, 
obecnie zaś dokonano zamachu na po­
ciąg pośpieszny, idący z Szegiedynu, mia- .

ZAŻĄDAJĄ RACHUNKU.
Powiedzą prosto i jasno, wszystko  

to wygląda bowiem w gruncie rzeczy  
prosto i jasno:

„dobrze; objęliście panowie w ła­
dzę w  maju 1926 r.; trafiliście na do­
brą konjunkturę; gospodarowaliście 
z lekkomyślnością bez granic; nie u- 
mieliście niczego przewidzieć; nie 
potrafiliście niczego przygotować na 
okres cięższy; maniliście nas jakimś 
dziecięco naiwnym optymizmem; de­
moralizowaliście nas waszemi obel­
gami, waszą demagogją; wydawaliś­
cie bez upoważnienia pieniądze pań­
stwowe; naraziliście sami siebie na 
sprawę Czechowicza; jakież tedy  
macie dane do trzymania się władzy, 
DO KIEROWANIA PAŃSTWEM?"

Tak! Obóz B. B. i Polska pracy i 
wysiłku —  to DW A ŚWIATY zgoła 
odrębne. Niechże sobie Klub B. B. 
,awanturuje się" w dalszym ciągu. 
Sejm Rzeczypospolitej winien w e­
zwać Rząd do przedłożenia mu
KONKRETNEGO PLANU WALKI 

Z KRYZYSEM;
ten plan — to rzecz tysiąc razy w aż­
niejsza, niż w szelkie rozważania pra­
wników B. B. na „ciekawy" temat, 
czy Prezydent Rzeczypospolitej ma 
być w  nowej Konstytucji „organem 
Narodu", czy też „przedstawicielem  
Narodu". Jak to m cm  piosenka? 

„miałeś, chamie, złoty róg..."

A dziś? dziś
„ostał ci się ino sznur...1'

B E N E D Y K T  H ERTZ.

H R A B IA  Ż U B R
Huczą bębny, grzmią trąby, łopocą

sztandary, 
O toczyło plac wojsko. Gala się za

czyna.
Z śpiżowego pom nika opadły kotary  

Jekatierina!
„Boże, caria chrani". N iech W ilno

pamięta,
że „point de reveries"... że wola cara

święta  — 
księga przeszłości zam knięta. 

Jest-że  Polak, co tu ta j carskie prawo
zna?

1 w ystąpił hrabia Żubr, 
dziedzic  historycznych dóbr, 
i krzykną ł: Ja!

Wojna. Car łaskaw. Serca chce podbić
Polaków

zaklęciem , z m arzeń ojców i dziadów
w ysnułem .

Gotów z W arszaw ą złączyć  i Poznań
i Kraków

pod jednym  knutem .
Gubernja Lwow ska już wrócona ma­

cierzy,
a dla zbawienia dusz pop śladem  

w ojska bieży. 
W ierności Lachów znak św ieży  
kto  M oskwie da?

1 w ystąpił hrabia Żubr, 
dziedzic  h istorycznych dóbr, 
i krzykną ł: Ja!

Na Zam ku, na królewskim ... hej, czy  
mi się m arzy?  

M azurka Dąbrowskiego brzmią rado­
sne tony.

W iivat!... T łum  uroczyście w ita d y ­
gnitarzy

P olski w skrzeszonej.

Żołnierską zm y ty  krwią ślad hańby
w iekow ej.

B uduje  przyszłość swą dziś w olny
lud  piastowy. 

K to polski znak honorowy  
na pierś wziąć prawo ma?

1 w ystąpił hrabia Żubr, 
dziedzic  historycznych dóbr, 
i krzykną ł: Ja!

„Nielegalna" emigracja
Z ROSJI SOWIECKIEJ

Otrzymaliśmy ostatnio szereg kores- 
pondencyj z pogranicza sowieckiego na 
Wołyniu, donoszących o m asowem  prze­
kraczaniu granicy polskiej przez uchodź­
ców włościańskich z Rosji i z Ukrainy 
Sowieckiej. Chodzi tu o rezultaty „po­
lityki" rolnej Rządu Stalina, polegającej 
na przymusowej likwidacji odrębnych 
gospodarstw włościańskich.

Sam fakt staje się zagadnieniem istota 
nie poważnem. W grę wchodzą bowiem 
coraz większe ilości emigrantów. Istnie­
je podobno projekt przekazania całej 
sprawy Lidze Narodów z tem, by pomoc 
dla uchodźców została zorganizowana w 
skali międzynarodowej.

NADZWYCZAJNE ULGI 
DLA ROLNIKÓW

Komitet ekonomiczny Rady Ministrów 
uchwalił cały szereg ulg dla rolników 2 

dziedziny polityki zbożowej, kredytu rol­
niczego, z dziedziny ubezpieczeń rzeczo­
wych i społecznych, z dziedziny podat­
ków państwowych i samorządowych; 
również polityka celna i taryfowa Rzą­
du będzie miała na względzie przede- 
wszystkiem interesy rolnictwa.

Uchwały Komitetu, ekonomicznego 
Rady Ministrów przekraczają chyba naj­
śmielsze nadzieje agrarjuszów: utrzyma­
nie (do 15-go kwietnia) premij za wywóz 
żyta, owsa i jęczmienia; ograniczenie na 
3 lata inwestycyj w instytucjach ubezpie­
czeniowych, wstrzymanie świadczeń nad­
zwyczajnych Kas Chorych, zapowiedź 
znacznej podwyżki cła na zboże itd. itp. 
— to wszystko świadczy aż nazbyt do­
bitnie, iż Rząd całkowicie poszedł na rę­
kę agrarjuszom.

Wogóle sprawa ta wymaga szerszego 
omówienia.

0
Genewa, 1 m arca. (PAT.). Komisja 

11-tu przyjęła ostateczny projekt 
zmienionego tekstu alinea 4 art. 13-go, 
opracowanego przez komitet redak­
cyjny w następującem brzmieniu: 

„Członkowie zobowiązują się w y­
konywać w dobrej wierze powzięte 
uchwały i nie wszczynać żadnej akcji 
przeciwko członkom Ligi, którzy się 
do tego zastosują.

W  razie niewykonania uchwał Ra­
da zaproponuje w szelkiego rodzaju 
środki w celu zapewnienia skutecz­
ności uchwały, przyczem głosy przed­
stawicieli stron nie wchodzą w rachu­
bę1'.

PRZESILENIE MINISTERJALNE W E FRANCJI
Paryż, 1 m arca. (PAT). Dzień 

w czorajszy p rem jer Tardieu spędził 
na  naradach  z najrozm aitszem i oso­
bistościami politycznemi. Jego usiło­
wania dążą ku temu, aby, nie zw aża­
jąc na wrogie ku niemu stanowisko

MOŻLIWOŚĆ KRYZYSU GABINETOWEGO W  NIEMCZECH
Berlin, 1 marca. (AW). Przesilenie gabi 

netowe wydaje się faktem nieuniknionym. 
Zarząd klubu parlamentarnego niemiec­
kiej partji ludowej uchwalił na dzisiej- 
szem wieczornem posiedzeniu odrzucić 
projektowany dodatek do podatku do­
chodowego, posiadający dziwaczną na- 
zwię „ofiary z konieczności" (Notopfer),

ZWYCIĘSTWO REWOLUCJI NA SAN DOMINGO
Nowy Jork, 1 m arca. (AW.). W e­

dług doniesień z San Domingo, zosta­
ło tam zawarte porozumienie między 
rządem a powstańcami. Na mocy po-

ZAMACHY NA POCIĄGI
Budapeszt, 1 marca. (PAT). Od pew­

nego czasu wydarzają się zamachy ńa po­
ciągi pośpieszne kolei węgierskiej, Nie-

Rady, obowiązek odwołania się do 
Trybunału Haskiego.

Delegat Polski Sokal uważa za ko­
nieczne w tym wypadku zastosowa­
nie sankcji.

Cornejo proponuje zupełnie nową j 
procedure, zmierzającą do osiągnię- j 
cia w każdym konflikcie prawomoc­
nej uchwały. W  ostatniej instancji o- 
rzekać ma Zgromadzenie większością  
głosów, bez przewidzianej w alinea 
10 jednomyślności członków Rady w 
tej liczbie.

Po wyczerpaniu dyskusji przekaza­
no kom itetowi redakcyjnemu sformu­
łowanie zmienionego paragrafu.

nictw  z wyjątkiem  socjalistów  i ko­
munistów. O dbył on wobec tego sze­
reg narad  z takim i filaram i stronn i­
ctw a radykalno  - socjalistycznego, 
jak H erriot, C aillaux i Clem entelem.

nictwa koalicji rządowej, aby nie nara­
żały rządu i społeczeństwa na ciężkie 
próby kryzysu wewnętrznego. Jak  wi­
dać z powyższego postanowienia nie­
mieckiej partji ludowej, interwencja pre­
zydenta pozostała bez skutku. Decydu­
jące rozstrzygnięcie nastąpi w ponie­
działek.

wyznaczając na swego prowizorycz­
nego następcę Rafaela Estrella Ure­
na. Akt ten likwiduje ostatecznie 
stan wojny domowej w San Domingo.

nowicie na jednej ze stacyj dano strza­
ły w kierunku pociągu pośpiesznego. 
Śledztwo w tej sprawie jest w toku.
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ZDARZENIA I LUDZIE

MIĘDZYNARODOWA WALKA 
Z PRZESTĘPCZOŚCIĄ
Zbrodnia um iędzynarodow iła  się, 

jak  i ty le  innych p rze ja w ó w  życ ia  
współczesnego, dodatnich i ujemnych. 
Obok karteli s ta lowych, fosfatowych,  
naftowych, zapałczanych  i innych, o- 
bejm ujących  kilka krajów , p o w s ta ły  
kartele  zbrodni, oszustw , szan tażów  
na skalę  m iędzynarodow ą. Handel ż y ­
w y m  towarem , przem ytn ic tw o  alko­
holu i środków  podniecających, fał­
szowanie banknotów  —  że  w ym ien i­
my kilka ty lko  „ga łęzi “  zbrodni  —  

uprawiane są p rze z  doskonale  zorga­
nizowane bandy, operujące jedn ocze­
śnie w  wielu państwach, b an dy  karne  
i w yćw iczone, pod leg łe  w ielk im  mię­
d zyn a ro d o w ym  centralom.

A fera  paszportow a  w  konsulacie 
am erykańskim  w  W arszaw ie  nie za ­
czyna  się, ani nie kończy  się w  Pol­
sce; Baskinowie i Hall'e m ają  sw o­
ich agentów i w  N o w ym  Yorku i w  
Grodnie, w  Buenos A ires  i w  K o ło ­
myi, w  Berlinie, w  Londynie. W alka  
z tą  banda prow adzona  jes t  jednocze­
śnie na odcinku polskim  i am erykań­
skim, po lic ja  angielska i argentyńska  
będą  m usiały  p o łączyć  sw oje  w ysiłk i  
z  polskimi i innymi tępicielami han­
dlu ż y w y m  towarem  i fa łszerstw a  
paszportów .

W spółdz ia łan ie  jedn ak  w  p o ­
szczególnych  sprawach już nie w y ­
s tarczy .  Powinno ono objąć sze rszy  
teren i powinno ustalić się.

P ierw sze  kroki w  tym  kierunku już  
zo s ta ły  poczynione p rze z  w ła d z e  po­
licyjne trzech kra jów: Anglji ,  Francji  
i Niemiec. S y s tem a tyczn a  i stała  
w spółpraca  w ła d z y  bezp ieczeństw a  
tych trzech państw  ma w kró tce  być  
rozpoczęta . Przygotow ania  już są w 
toku.

A k c ja  w spólna ma p r ze d e w szy s l -  
kiem polegać na w ym ianie  pracowni­
ków w szys tk ich  trzech centrali, któ- 
r z y b y  sta le  u trzym yw a li  kontakt ze  
sw ym i m ac ierzys tym i urzędami. U- 
niknie się tem sam em  zw łok i,  k tóra  
do tą d  pow staw a ła  p r zy  w ysy łan iu  
d e te k ty w ó w  do  obcego kraju  d la  okre­
ślonych ściśle celów. P oza tem  każda  
centrala będzie  w  tych obcych pra­
cownikach miała doskonałych  znaw ­
ców m etod  kryminalnych, s tosow a­
nych g d z ie in d z ie j , a nieznanych w  
danym  kraju. Spraw a ję zy k o w a  bę­
dzie  również  ułatwiona.

Powstanie  za lążek  m iędzyn arodo­
w e j  policji, k tóra będzie  posiadała  
zbiór odcisków palców, fotografii, 
etc. W  ciągu kilku minut będzie  mo­
żna ustalić tożsam ość p rzestępców ,  
te legrafując zapom ocą rad ja  odbitki  
fotograficzne odcisków c zy  podobizn  
ze  s to licy  do stolicy. N iew ątp liw ie  
to s ta łe  w spó łdz ia łan ie  angielsko-  
frhncusko -  niemieckie ro z sze rzy  się 
w krótce i na inne kraje.

U m ięd zy  nar odowienie w sp ó łczes­
nego życ ia  dokonane będzie  na je s z ­
cze  jed n ym  odcinku. B ędziem y  
w kró tce  mieli obok ju ż  is tn iejącej i 
p o tę żn e j  m iędzyn arodów ki zbrodni—

Dalsze prace nad rewizja Konstytucji
ZA STĘPC A  PREZYDENTA. PRZY SIĘCA  PREZY D EN TA

Na posiedzeniu Komisji K onstytucyj­
nej w dn. 28 z. m. przystąpiono do obrad 
m erytorycznych nad spraw ą zastępstw a 
prezydenta.

Przed. M akow ski przypomina, że według 
obecnej Konstytucji, t. j. art. 40, gdzie cho­
dzi o krótkotrw ałe zastępstwo, zastępcą jest 
M arszałek Sejmu, według projektu  B. B., ma 
nim być Prezes R ady M inistrów, który  na 
ten  czas ustępuje z przewodniczenia w R a­
dzie M inistrów; według pro jek tu  centrum, 
zastępcą Prezydenta ma być Prezes Tryb. 
K onstytucyjnego, a według propozycji Klubu 
Narodowego, ma być zastępcą M arszałek Sej­
mu, w razie zaś zachodzącej przeszkody — 
M arszałek Senatu.

Pos. P iłsudski bronił koncepcji B. B., we­
dług której zastępcą prezydenta winien być 
prem jer. Chodzi o ciągłość władzy, gdyż p re ­
zydent, jakkolwiek wg. wniosku B. B., ma być 
czynnikiem nadrzędnym , to jest on jednak 
więcej nachylony ku w ładzy wykonawczej.

Pos. Biłner (Ch. D.) uważa, że na czas 
przesilenia państwowego najwłaściwszym 
byłby czynnik gw arantujący pełną objektyw- 
ność, a takim  czynnikiem byłby prezes Sadu 
Najwyższego. (Pos. Dębski: Tak jest w Niem­
czech). Sprzeciwia się zarówno utworzeniu 
stałego stanowiska w iceprezydenta, jak  i za­
stępstwa przez prem jera, czego chce B. B,, 
gdyż osoba Prem jera może być właśnie tym 
czynnikiem, przeciwko którem u toczy się 
w alka pomiędzy Sejmem i Prezydentem.

Tow. Niedziałkowski nie widzi isto t­
nego powodu do zmiany dotychczasowe­
go stanu rzeczy, przyczem pow >łuje się 
n a  dodatnie doświadczenia z dw ukrotne­
go zastępstw a Prezydenta przez M ar­

szałka Sejmu. Przyczyniło się to n iew ąt­
pliwie do uspokojenia stosunków.

Pos. W iniarski (KI. N.) również nie godzi 
się na zastępstwo Prezydenta przez pt era je; a, 
prem jer bowiem jest czynnikiem p ilitv tzn ie  
odpowiedzialnym. Nie godzi się również na 
zastępstwo przez czynnik sądowy, gdyż w 
imię niezależności sądów, nie należałoby ia- 
czyć funkcji prezesa sądu z funkcjami p o li­
tycznemu

Mówca wypowiada się za zastępstwem przez 
M arszałka Sejmu, przyczem drugim zastępcą 
ma być M arszałek Senatu, na w ypadek gdy­
by M arszałek Sejmu nie mógł w tym  czasie 
funkcji tej spełniać.

Pos. Jankow ski (NPR) wypowiada się za 
zastępstwem Prezydenta przez Prezesa T ry­
bunału Konstytucyjnego.

Pos. G raliński (Wyzwolenie) wypowiada 
się za utrzymaniem dotychczasowego stanu 
rzeczy.

Pos. M ackiewicz bronił p ro jek tu  B. B.
'  Na tem dyskusję nad zastępstwem Prezy­

denta ukończono. Przystąpiono do art. 42, 
k tóry  mówi, że jeśli P rezydent przez 3 mie­
siące nie spraw uje urzędu, M arszałek zwoła 
Sejm, aby uchwalił, czy urząd Prezydenta 
należy uznać za opróżniony. Uchwała taka 
wymaga większości 3/5 głosów przy obecnoś­
ci przynajm niej połowy ustawowej liczby po­
słów.

W edług pro jek tu  B. B„ uchwałę tę  po­
wziąć może nie sam Sejm, lecz Sejm i Senat 
i przy obecności przynajm niej % ustawowej 
liczby posłów i senatorów.

W edług pro jek tu  centrum, dokona tego 
zgromadzenie elektorów.

W edług pro jek tu  Klubu Narodowego, obie 
Izby, ale zw ykłą większością.

Po krótkiej dyskusji, omawiano art, 52, 
k tóry  ustala uposażenie Prezydenta, oraz 
art. 53, mówiący o tem, że Prezydent nie mo­
że piastować żadnego innego urzędu.

P. M akowski: Tekst przysięgi pozostaje
bez zmian. W edług pro jek tu  BB, zachodzi ta  
zmiana, że przysięga Prezydenta składana 
jest w kościele katedralnym  w Warszawie, 
lub w innem mieście Polski.

P. Piłsudski: Ponieważ nie przewidujemy 
wyboru przez zgrom adzenie narodowe, więc 
niema tego ciała, przed którem  Prezydent 
ma złożyć przysięgę, pozostaje wyznaczenie 
miejsca uroczystego na ten  ak t i tem się tło - I 
maczy nasza propozycja.

Tow. Czapiński: W ten sposób ustalo- 
noby, że kalw in nie może być Prezy­
dentem. Je s t to sprzeczne z zasada de­
m okracji i tolerancji. Może jakiś poseł z 
trybuny sejmowej powiedzieć, że mini­
strem  oświaty nie może być kalwin, ale 
nie można takich rzeczy umieszczać w 
Konstytucji. Proponuję, ażeby wszystko, 
co ogranicza przysięgę Prezydenta, albo 
jej składanie do jednego tylko wyznania, 
usunąć z Konstytucji.

P. Griinbaum: Oczywiście spraw a ma ty l­
ko znaczenie teoretyczne. N ikt sobie nie wy­
obraża, ażeby Prezydentem  mógł być nie 
chrześcijanin, czy też nie Polak  .

N ad sprawę przysięgi rozw inęła się bardzo 
obszerna dyskusja, w której pom. in. pos. 
Griinbaum  dowiódł, że BB przelicytow ał w 
klerykalizm ie Klub Narodowy.

D alszą dyskusję odroczono do wtorku 
godz. 10 rano.

■ M b A la

PRZYCZYNY NIERENTOWNOŚCI HUT NA G. SLĄSKU
Poszczególne huty na Górnym Śląsku 

zawiadomiły władze, że zmuszone są, z 
powodu kryzysu, przeprow adzić masowe 
redukcje robotników  i skrócić tydzień 
pracy.

Czy stanowisko hut jest uzasadnione— 
postanowiliśmy udowodnić na przykła­
dzie stosunków w  hucie „Bismarka". 
Stwierdzamy, że jeżeliby obniżyć bodaj
0 skromny procent tantjemy i pobory 
dygnitarzy kierujących, wówczas zosta­
łyby usunięte narzekania o nierentow­
ności hut i robotnicy mogliby, przy zna­
cznie podwyższonych zarobkach, praco­
wać spokojnie.

H uta „Bismarka" w r. 1913 zatrudnia­
ła 5.218 robotników i 372 urzędników. 
Natom iast dziś zatrudnia 4.916 robotni­
ków i 916 urzędników, czyli ilość za tru ­
dnionych robotników  zmniejszyła się o 
302, zaś ilość urzędników  wzrosła o 544
1 doprowadzono do takiego stanu, że na 
każdych 5 robotników  przypada 1 urzęd­
nik.

Na podstaw ie skrupulatnego oblicze­
nia, doszliśmy do przekonania, że prze-

m iędzyn arodów kę  w ła d z  bezp ieczeń­
s tw a  d la  w alk i  z  p rze s tęp s tw em  —  

o b y  p o tężn ie jszą  od  nieprzyjaciela .
J. S.

ciętna płaca urzędnika wynosi zgórą 
1000 zł. miesięcznic. Ponieważ jednak 
wiadomem jest, że pew na ilość niższych 
urzędników ma pobiera zbyt wysokich 
pensyj, wobec tego zaszła konieczność 
odkrycia tajemnicy, ile wynoszą pł ce t. 
zw. „głównego sztabu“, kierującego hutą. 
Gen. dyrektor techniczny p. Kalennborn 
pobiera 70.000 zł.; p. Scherf, dyrektor 
handlowy 100.000 zł. miesięcznie, łącznie 
z djetami itp,; dyrektor Kayser—20.000 
zł., dyrektorzy Rode, Warkocz — po 
15.000 zł., zaś Kliner 10.000 zł. .miesięcz­
nie. O tych poborach, w swoim .czasie, 
mówił p. min. Kwiatkowski, nazywając 
je właściwie „okradaniem  społeczeń­
stw a".

Bezprzykładnym skandalem jest spra­
wa tantjem.

Gdy w  roku 1913 wypłacono tantjem 
w hucie „Bismarka" 60.000 marek nie­
mieckich rocznie, czyli około 150.000 zł.,
to obecnie tantjem y w tej hucie wyno­
szą od 80 do 100.000 zł. miesięcznie. A
więc nietylko wzrosła blisko w trójna- 
sób liczba urzędników, nietylko dochody 
wyższych urzędników  są w całem tego 
słowa znaczeniu „książęce", lecz jedno­
cześnie, w  czasie kryzysu gospodarcze­
go i stałych narzekań na niepokrywanie 
„kosztów własnych", wypłaca się w ol­

brzymiej wysokości tantjemy, które w o- 
gromnej mierze przyczyniają się do po­
drożenia produkcji.

Cyfry, powyżej przytoczone, w zupeł­
ności dementują narzekania o ciężkiem  
położeniu w hutach i o konieczności pod­
wyższenia cen na wyroby hutnicze, o co 
od kilku miesięcy zabiegają dygnitarze 
hutniczy.

Na Rządzie ciąży obowiązek nie­
zwłocznego wejrzenia w gospodarkę hut, 
celem usunięcia nadzwyczaj wysokich 
płac i zbyt wielkiej administracji, gdyż to 
przyczynia się do podrożenia produkcji 
i stwarza przemysł niekonkurencyjny — 
dając podstawy do stałego narzekania 
i trzymania robotników na nadzwyczaj 
niskich zarobkach. Nie można zwlekać 
z tą sorawą! Właśnie w czasie kryzysu 
gospodarczego Rząd powinien uzdrowić 
te stosunki, co wpłynie korzystnie na u- 
zdrowienie innych gałęzi przemysłu.

Dziś odbędzie się ulgowe przedsta­
wienie „SZOPKI POLITYCZNEJ"
staraniem  T. U. R, i Centralnej Sekcji 
Teatralnej.

Początek o g. 5-ej w małej sali „Co- 
losseum", Nowy Świat 19.

Bilety w cenie od 1 do 6 zł. w „Księ­
garni Robotniczej" i w kasie przed 
przedstawieniem .

P . BURDA
PODCZAS PRZEW ROTU 

MAJOWEGO
W ypadki majowe 1926 roku zastały 

słynnego obecnie p. Burdę w Ostrowi 
Mazowieckiej. Nie „cieszył" się on jesz­
cze owego czasu taką  „sław ą", jak o- 
bęcnie, bo był skromnym oficerem przy­
sposobienia wojskowego przy 71 pułku 
piechoty, w łaśnie tym, k tóry  wedle p. 
Burdy, takiem  bestjalstwem  się w yróż­
nił.

Otóż armja wypow iadała się, Jednł 
po stronie ówczesnego Rządu, inni — a 
takich było więcej — po stronie M arszał­
ka Piłsudskiego.

P ułk  71 poszedł na W arszaw ę w su­
kurs wojskom rządowym. Był to pułk— 
jak się wówczas mówiło — „witosowy". 
Ale nie cały. Bataljon, którym  dowodził 
por. Lis-Błoński, pomimo odmiennych 
nastrojów, także poszedł w tem przeko­
naniu, że uda mu się w odpowiednim 
momencie nietylko samemu przejść na 
stronę wojsk Piłsudskiego, ale także po­
ciągnąć za sobą resztę pułku. W ypadki 
następnych dni istotnie potw ierdziły te 
wyrachow ania por. Lisa-Błońskiego.

W  Ostrowi pozostał jedynie p. Burda, 
k tóry  w mieszkaniu p. Romana Janow­
skiego tak  długo w ahał się, po czyjej 
stronie opowiedzieć się, dopóki nie nade­
szły wiadomości z W arszawy, i p. Burda 
p rzestał się wahać.

Mieszkaniec Ostrowi.

JUTRO SAD NJWYŻSZY
ZAJMIE SSĘ DALSZEMI 

SKARGAMI W Y30RCZEM I
W  dniu jutrzejszym odbędzie się ósme 

z kolei posiedzenie Izby dla spraw  w y­
borczych Sądu Najwyższego dla rozpa­
trzenia skarg, wniesionych na przebieg 
wyborów. Na wokandzie znajdują się 
skargi z okręgu 33 Gniezno, 37 Ostrów 
W lkp., 40 Cieszyn.

ODCZYT
POSŁA TOW. HERMANA 

DIAMANDA
Dn. 6 m arca (czwartek) o godz. 20 w 

sali Tow. Krajoznawczego (Karowa 31) 
odbędzie się

Odczyt
posła tow. d-ra HERMANA DIAMANDA

na tem at
„PRZEWROTY GOSPODARCZE DO- 
BY OBECNEJ I ZWIĄZANE Z NIEM!

PRZEWROTY SPOŁECZNE".
Odczyt urządzony jest staraniem  Związ­
ku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej.

W stęp 1 zł., dla akad. 50 gr.

C zeg o  NAJWIĘCEJ
wszystkim potrzeba?

P I E N I Ę D Z Y !
Najpewniej zdobędziesz je

kupując los doVkl. 20 Lot.
w  P0LSK IEM  

B I U R Z E  L O T E R J I
M arszałkowska 86 

Żelazna 78 Hurtownia Tytoniowa.

■
J. H. RETINGER.

„UNITED EM PIRE P A R T Y " W  ANGLJI 
„ZJEDNOCZONA P A R T JA  C E S A R S T W A "

Fakt pow stania „Zjednoczonej partji 
Cesarstwa w istocie swej nie będzie 
m iał prawdopodobnie wielkiego zna­
czenia w życiu politycznem Anglji, jest 
on jednak objawem niesłychanie zna­
czącym czy to  dla rozwoju partji konser­
watywnej, czy też pod względem wpły­
wu dziennikarstw a na politykę.

Je s t ten fakt mianowicie praw ie w y­
łącznie owocem „wielkiej prasy” an­
gielskiej, a nie fermentów w życiu poli­
tycznem. Tem samem jest on najdalej 
posuniętym przykładem, jak kapitalizm, 
jako system, może wpływać na życie 
polityczne.

W przeciw ieństw ie do tego, co się 
dzieje na całym świecie, przeszło osiem­
dziesiąt procent prasy pcrjodycznej an ­
gielskiej jest skupione w rękach trzech 
tylko właścicieli: bracia Harmsworth, z 
których najsławniejszym był, zmarły na 
krótko po wojnie lord Northcliffe, zo­
stawiając następcę w  osobie b rata  lor­
da Rothemere, oraz lord Beoverbrook
i bracia Berry,

Te trzy czynniki kontrolują inform a­
cję dzienną około 20 miljonów czytelni­
ków w całej Anglji, nie licząc prasy ty ­
godniowej i przeglądów miesięcznych.

Lord Rothermere i jego rodzina naj­
bardziej są znani, jako właściciele „Daily 
Mail“, dziennika, którego nakład do j 
chodzi do półtora miljona dziennie, a \ 
który drukuje się równocześnie poza 1 
Londynem jeszcze w trzech innych mia­
stach angielskich i w Paryżu. A oprócz 
tego rodzina ta  posiada 95 innych pism 
w Londynie i na prowincji, których na- *

kład ogólny przewyższa 10 miljonów 
egzemplarzy dziennie. (Np. niedzielne 
pismo „Sunday Pictoriel" bije przeszło 
2 miljony egzemplarzy).

Lord Beaverbrook prowadzi „Daily 
Express" w Londynie o nakładzie p ra ­
wie 1.800,000, tygodniowe „Sunday Ex­
press" o nakładzie praw ie dwumiljono- 
wym, popołudniowe „Evening Standard", 
bijącem przeszło 600.000 egzemplarzy i 
kilkanaście pism prowincjonalnych. B ra­
cia Berry, którzy zwolna wyprzedają 
swoje pisma dwom poprzedniom firmom, 
posiadają jeszcze kilkanaście poważnych 
prowincjonalnych dzienników i tygod­
ników.

Pozatem  niezależnych pism codzien­
nych jest bardzo mało w Anglji, a prze- 
dewszystkiem jedynie dwa pisma ist­
nieją, k tóre pod względem nakładu m o­
gą się równać z poprzednio wymienio­
nymi a mianowicie, „Daily News" (li­
beralne) o nakładzie praw ie miljono- 
wym, oraz „Daily Herald" (socjalistycz­
ne), k tóre bije dzisiaj przeszło 600.000 
egzemplarzy a po reorganizacji, k tóra  
ma nastąpić ostatecznie 17 marca, spo­
dziewa się dojść do miljona. Inne po­
ważne organy opinji publicznej są „Ti­
mes" z nakładem  około 200.000, „Man­
chester Guardian" z nakładem  100.000, 
„Daily Telegraph" i „Morning Post", 
k tóre nie dochodzą 100.000 a wreszcie 
umierające pismo Lloyd George‘a, które 
z trzech ćwierci miljona z czasów w o­
jennych spadło dzisiaj do mniej więcej 
250.000.

W innych słowach z jednej strony jest

koalicja pism bijących 20.000.000 egzem­
plarzy, a z drugiej pisma niezależne ró ­
żnych kierunków  nie dochodzące do 5 
miljonów.

Ciekawym faktem  do podniesienia 
jest również i to, że pisma grupy Ro­
thermere — Beaverbrook, nie zostały 
założone jako wykładniki pewnej dok­
tryny politycznej, czy społecznej (jak 
np. wszystkie pisma polskie, lub praw ie 
wszystkie francuskie) lecz zostały 
stworzone tak, jak się tworzy jakikol­
wiek interes handlowy dla wyzyskania 
prasy, jako czynnika inseratywnego : 
reklamowego.

Lord Northcliffe, tw órca tego rodzaju 
prasy, zaczął od tygodnika czysto rek la ­
mowego „Answers", nie tylko bez ża­
dnego programu politycznego, ale po- 
prostu bez żadnego przygotowania po­
litycznego, zaczął bez grosza, a umarł 
zostawiając kilkadziesiąt pism i mają­
tek  obliczony na przeszło pięć miljonów. 
funtów, czyli z górą dwieście miljonów 
złotych. Praw da, że strona ogłoszeń 
w „Daily Mail" kosztuje 5.000 funtów, 
czyli przeszło 200.000 złotych, sumy dla 
Polski — „astronomiczne".

Teoretycznie wszystkie te pisma są 
konserwatywne, lecz im bardziej rośnie 
ich nakład, tem bardziej ich właściciele 
nie chcą podlegać opinji publicznej, lecz 
chcą nią kierować. Szczególnie lord 
Beaverbrook.

Jest to  człowiek jeszcze stosunkowo 
młody, poniżej pięćdziesiątki, Kanadyj­
czyk z pochodzenia, który za młodych 
lat dorobił się przed wojną dość znacz­
nej fortuny. Przyjechał do Anglji jako 
zwykły Max Aitken, założył „Daily Ex­
press" i podczas wojny razem z lordem 
Northcliffe prow adził propagandę an­
gielską. Po. wojnie uzyskał dość znacz­
ne wpływy na politykę angielską, ponie­

waż był blizko spokrewniony i zaprzy­
jaźniony z Bonar Law, będącym przez 
parę lat premjerem Rządu konserw aty­
wnego.

Baldwin zawsze niechętnie do niego 
się odnosił, a szczególnie po objęciu 
władzy, gdy lord Beaverbrook chciał 
grać rolę cenzora prawowiernej polity­
ki konserwatywnej, a gdy mu się to  nie 
udało zaczął walkę podjazdową prze­
ciwko wodzowi konserwatystów.

W ostatnich dwuch latach przeszedł 
do ofensywy otwartej, pragnąc w yw ró­
cić Baldwina z jego stanow iska szefa 
partji, by na to  miejsce naprzód w pro 
wadzić kombinację Churchill — Lloyd 
George, a później poprostu po to by sa­
memu zostać premjerem.

W Anglji, k tóra  słynie ze swego zmy­
słu „solidarności zawodowej", tego ro ­
dzaju rzecz jest niemożliwą.

Pow rót do wpływów politycznych o- 
kazał się jedynie możliwym przez stwo­
rzenie nowego ruchu politycznego, k tó ­
ryby dał nowe hasła i nowe programy. 
Taka mniej więcej jest geneza tak  zw a­
nej „Krucjaty Cesarstwa", k tó ra  za cci 
sobie postaw iła stw orzenie z imperjum 
brytyjskiego jednej wielkiej jednostki e- 
konomicznej, jednego wielkiego rynku 
wewnętrznego, w którym  nie byłoby 
ceł.

Sen złoty, — jedna czw arta ludności 
świata, któraby się sta ła  jednym w arsz­
tatem  pracy. N aturalnie szaremu tłu­
mowi ta  błyskotliw a idea nie była nie­
przyjemną, w ydała się rzeczą, które) 
w arto  pomóc choćby platonicznie; 200 
tysięcy ludzi wnet się zapisało na człon­
ków. Lecz przyszła refleksja. Po pHcr- 
w sze 'ko lon je  i posiadłości angielskie, 
w żaden sposób nie przyjęłyby tej p ro ­
pozycji, k tó ra  w  wielu w ypadkach zni­
szczyłaby ich własny, rodzimy prze­

mysł, z takim  trudem  wyhodowany. W 
Anglji samej wszyscy poważniejsi poli­
tycy wyśmieli nierealny program, w ska­
zując, że naw et dla Anglików w  wielu 
w ypadkach program  ten  byłby nie r e ­
alny. Zgłoszenia jednak entuzjastów na­
pływały, i Beaverbrook wreszcie zde­
cydował się stworzyć nową partję  ku 
wielkiej uciesze liberałów  i socjalistów 
którzy widzą w niej dywersję w obozie 
konserwatywnym, a ku zm artw ien i 
konserw atystów , dla których bądź cc 
bądź jest ona teraz specjalnie niepo­
trzebną ze względu na zbliżające się 
wybory.

Niema żadnej wątpliwości, że dużo 
nowa partja nie zdziała, nie przeprow a­
dzi więcej, jak kilku kandydatów  do 
parlam entu, lecz z całą pewnością u- 
trudni walkę wyborczą konserwatystom .

Do chwilowego powodzenia tej nowej 
pseudo - partji przyczyniają się n a tu ­
ralnie dzisiejsze kłopoty gospodarcze 
Anglji, gdyż tonący i brzytw y się chwy­
ta, a propaganda „Zjednoczonej partji 
Cesarstw a" niesłychanie demagogiczna, 
nie wspomina o trudnościach w  p rze­
prowadzeniu programu, lecz sposobem 
dziennikarstw a brukowego podaje tylko 
złoty miraż za rzeczywistość.

W rażenie ogólne w  Anglji jest, że 
prędko przebrzmieje ta  partja, lecz przy­
czyni się ona niesłychanie do pogłębie­
nia opozycji przeciwko „trustom" dzien­
nikarskim, które starają się formować 
opinję publiczną, bez brania odpowie­
dzialności, sposobem sztucznym.

Jeden  dowód więcej, jak propaganda 
może być szkodliwą, jak dziennikar 
stwo źle kierowane, może wpaść w ko­
lizję z prawdziwymi interesam i społe­
czeństwa.
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K łam stw o  A gencji P re s s
A gencja „P ress"  podaje, że do sęd z ie ­

go śledczego zgłosił się n ie jak i Jó zef 
B raun, poszuk iw any  p rzez  policję, jako 
oskarżony  o udzia ł w  zastrze len iu  S iecz­
ki. W iadom ość pow yższą A gencja ośm ie­
la się zao p atrzy ć  w  nas tępu jący  kom en­
tarz: >

„Z p rzeb iegu  do tychczasow ego śledz­
tw a okazuje się, że m otyw em  z a s trz e le ­
nia S ieczk i by ły  sp raw y  osobiste  i p o ­
rachunk i p ry w atn e , jakko lw iek  n ie k tó ­
rzy  z zaaresz to w an y ch  n ależeli do o rga­
nizacji PPS  CK W  i P PS  F ra k c ja  R ew o­
lucyjna".

Z apytujem y pub liczn ie A gencję „P ress" , 
k tó ry  to  z zaaresz tow anych  w  sp raw ie  
S ieczk i należy  do P P S ?  D opraw dy, pół- 
oficjalnej A gencji n ie  p rzy sto i ta k  k ła ­
mać.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ WSROD R0B0TNIK0W 
ŻYDOWSKICH I NIEMIECKICH

BUDŻET 
W KOMISJI SENACKIEJ

Jako generalny referent i referent budże­
tu Ministerjum Skarbu zabrał głos ®en. Szar- 
ski (B.B.).

Referent omawia całokształt gospodarcze­
go położenia kraju, dotykając sprawy uzys­
kania kredytów zagranicznych oraz urucho­
mienia rezerw skarbowych na pomoc kredy­
tową, w szczególności dlla rolnictwa. P ro­
ponuje przyjęcie budżetu Min. Skarbu bez 
zmian. Co do ustawy skarbowej wnosi o 
restytucję brzmienia rządowego art. 6 p>- 
twieraiue nowych kredytów). Co do pro­
pozycji, zgłoszonych w dyskusji, popiera 
między innemi przywrócenie funduszu dys­
pozycyjnego M. S. Wojsk, w sumie 2,000,000 
zł. oraz funduszu propagandowego M. S. 
Zagr. również 2,000,000 zł. Wreszcie pro­
ponuje wstawienie do budżetu sumy 2,000,000 
zł. na fundusz kuli tury nagrodowej, gorąco pro­
sząc o przyjęcie tego.

Sen. Gliwic zwraca uwagę na niewłaści­
wość art. 9 ustawy skarbowej, który zawie­
ra znany, oczywisty przepis o tem, że fun­
dusze propagandowe M. S. Z. podlegają kon­
troli Najwyższej Izby. (Przyłącza się do te ­
go gen. referent, stawiając wniosek o skre­
ślenie tego artykułu).

Potem odbyła się dyskusja, którą odro­
czono do wtorku.

KARMELKI
WEDLA

O R Z E Ź W I A J Ą C E

Socjalistyczni robotnicy żydowscy  
zapoczątkowali ruch spółdzielczy je­
szcze za czasów caratu. W 1905 roku 
powstały t. zw. „konsumy". Były to 
przeważnie gospody robotnicze; w  
roku 1911-ym jako placówki robot­
nicze zostały one przez władze ro- , 
syjskie zlikwidowane.

W 1916-ym spółdzielczość staje się 
już masowym ruchem robotników ży 
dowskich. W ciągu 3-ch lat powstaje 
około 200 spółdzielni w  różnych mia­
stach Polski. Z chwilą jednak likwi­
dacji kontyngentów i z nastaniem  
wolnego handlu, rozpoczyna się na­
gły upadek spółdzielni, spotęgowany 
dodatkowo przyczynami płynącemi z 
dewaluacji pieniądza. Istnienie wielu  
samodzielnych spółdzielni okazało 
się utrudnionem głównie z powodu 
braku doświadczonego kierownic­
twa.

To też w 1925 r. powstała myśl 
scentralizowania spółdz. spożywców. 
Ośrodkiem tym centralnym została 
Powszechna Sp. Robotnicza w  War­
szawie, która przejęła szereg prowin­
cjonalnych stowarzyszeń, uruchamia­
jąc tam swe fil je. P. S, R. liczy obec­
nie zgórą 4.000 członków i posiada 
w  11 miastach 32 sklepy i 4 wytw ór­
nie (gospody). Obrót spółdzielni w  r. 
1929 wyniósł około 3 200.000 zł. Praca 
kulturalna spółdzielni rozwija się; w  
7 miastach istnieją przy spółdzielni 
bibljoteki i świetlice. Pow. Spółdziel­
nia Rob. w W arszawie jest pod prze- 
ważającemi wpływami stronnictwa so­
cjalistycznego „Bundu", którego w y­
bitni działacze stoją jednocześnie na 
czele żydowskiego ruchu robotniczo- 
spółdzielczego.

Centralą organizacyjną i finanso­
wą większości spółdzielni rob. ży­
dowskich jest Powszechna Centrala 
Kredytowa, założona w  1923 r. Przy 
pomocy tej Centrali powstały nowe 
formy spółdzielczości, a mianowicie: 
wytwórcza, mieszkaniowa i wydaw ­
nicza.

Zasady organizacyjne i społeczne 
spółdzielni wytwórczych, zrzeszo­
nych w  Rob. Centrali Kredytowej, 
podkreślają ich charakter klasowo- 
robotniczy. Ogólny kryzys gospodar­
czy wyrządził i tutaj pewne szczer­
by; część spółdzielni musiała ulec li­
kwidacji. W każdym razie w  8 spół­
dzielniach wytwórczych pracuje o- 
becnie 300 robotników; suma wypła­
conej robocizny rocznie w latach 
1926-28 wynosiła 3.000.000 zł.

Dobrze rozwijają się spółdziehiie 
wydawnicze. Jedna z tych wydaje ćo 
dzienne pismo socjalistyczne „Unśer 
Naje Folksaaijtung", ponadto m ie­
sięcznik oraz szereg perjodycznych 
wydawnictw.

Cała działalność spółdzielcza w y­
żej opisana jest prowadzona w duchu 
klasowym.

Żydowski ruch spółdzielczy postę­
puje ręka w rękę z socjalistycznym  
polskim ruchem spółdzielczym. R o ­
botnicy żydowscy również w  tej dzie 
dżinie walki o socjalizm dążą do jak 
najdalej idącego realizowania soli­
darności międzynarodowej. I dlatego 
też zarówno w  okresie istnienia Zw. 
Rob. Sp. Spożywców, jak i w połą­
czonym Zw. Sp. Sp. Rz. Polskiei sta­
nowią oni świadomą część w alczące­
go proletarjatu o spółdzielczość so­
cjalistyczną.

***
Spółdzielczość wśród robotników  

niemieckich rozwija się na Śląsku.
Najwóększą spółdzielnią rob. niem. 
jest Rob. Spółdz. Spoi. i Oszczędn. 
w Bielsku Cieszyńskim. Liczy ona 
4.563 członków; pracę gospodarczą 
prowadzi w  14 własnych sklepach, 
przyczem obrót jej w  1928 r. dosięg­
ną! 1.075.000 zł. Spółdzielnia pracu­
je w  ścisłym kontakcie z m iejscowe­
mu instytucjami i zw. robotniczemu 
Realnym dowodem tej współpracy  
jest fakt, że instytucje robotnicze ma­
ją złożonych oszczędności w  tej spół­
dzielni na poważną kwotę 200.000 zł.

Robotnicy niem ieccy ponadto pro­
wadzą z dużem powodzeniem 2 spół­
dzielnie spożywców w Królewskiej 
Hucie.

Na terenie spółdzielczym obserwu­
jemy ścisłą współpracę tow. niem iec­
kich z polskimi. Międzynarodowa 
solidarność proletarj/aitu oraz w spół­
praca socjalistów polskich z socjali­
stami mniejszości narodowych w  
Polsce korzystnie wzmacnia idee so­
cjalistyczne w  spółdzielczości spo­
żyw ców  kraju.

K. P.

NIEZMORDOWANY!
B. p rem jer dr. Ś w italski zam ierza  w y­

głosić odczy t polityczny, p rzeznaczony  
dla m łodzieży akadem ickiej. T erm in  do ­
k ład n y  i m iejsce odczytu  n ie zosta ły  je ­
szcze ustalone, p raw dopodobn ie  jednak 
odbędzie się on w  przyszłym  tygodniu.

(Press).

K ronika polityczna
P. PREMJER BARTEL NA OSIEDLU 

DZIENNIKARSKIEM.
Podczas w czorajszego pobytu  n a  Żoli­

borzu, p rem jer B artel, n a  p rośbę p rze d ­
staw icieli za rządu  O siedla D zienn ikar­
skiego, zw iedził takow e. P. P rem jerow i 
tow arzyszy li: kom isarz rządu , w ojew oda 
K aw eck i i szef gab inetu  p. Z aćw ilichow - 
ski. Szczegółow ych w yjaśn ień  udziela li 
p. P rem jerow i członkow ie za rządu  O sie­
dla: red . Z acharjasiew icz i red . M arkow ­
ski o raz p rezes S yndykatu  D zienn ikarzy  
W arszaw sk ich  red . G iełżyński. (Press).

„DZIENNIK LUDOWY" PIERWSZY 
ULEGŁ KONFISKACIE PO ZNIESIENIU 

DEKRETU PRASOWEGO.
W czorajszy  „Dziennik Ludowy" zosta ł 

skonfiskow any p rzez p ro k u ra tu rę  już na 
podstaw ie  daw nej austrjack iej ustaw y  
prasow ej.

Do tej chw ili jednak  niew iadom o, co 
mianowicie uległo konfiskacie, gdyż 
„D ziennik  Ludow y" nie zosta ł o tem  p o ­
inform owany!

J a k  w idzim y, w e^Lw ow ie trudno  jakoś 
obejść się bez konfiskat.

KOMISJA
W Y D A W N I C T W A  DZIEŁ 

F E L I K S A  P E R L Ą
W czoraj odbyło  się posiedzen ie K om i­

sji W y daw nic tw a dzieł Feliksa Perlą. 
K om isja u k o n sty tu o w a ła  się w  sk ładzie  
następującym : Na p rzew odniczącego  w y­
b rano  tow . Leona Wasilewskiego, n a  za ­
stęp cę  p rzew odniczącego  tow . Jana Lib- 
kinda, na se k re ta rz a  tow . Jana Barskie­
go, n a  sk a rb n ik a  tow . Juljana Maliniaka.

P ostanow iono  n a  p ierw szy  ogień w y­
dać daw no w yczerpaną , a znakom itą  „Hi- 
sto rję  ruchu  socjalistycznego w  b. zab o ­
rze  rosy jsk im " o raz dokonać spisu bib lio­
graficznego w szystk ich  p rac  Feliksa 
Perlą.

ODCZYT
STAN. THUGUTTA

WARSZAWSKI ODDZIAŁ T. U. R.
urządza

w środę, 5 marca, o 8-ej wiecz. w sali 
tow. Higienicznego (Karowa 31) 

odczyt
STANISŁAWA THUGUTTA

pod ty tu łem  
„DYKTATORZY".

B ilety w' cenie zł. 2, 1 i 50 gr. do n a ­
bycia w  K sięgarni Robotniczej, W a re c ­
ka 9, w  OKR. PPS. i w  drodze o rgan i­
zacyjnej. C złonkow ie organizacji k o ­
rzysta ją  z 50 proc. ulgi.

PRZEGLĄD PRASY
•  j

Biedna, uciśniona niewinność 
sanacyjna!

Pism a sanacyjne zgodnym  chórem  
„po tęp ia ją"  tow . D aszyńsk iego  za  słow a 
praw dy , w ypow iedziane o ugodow cach 
w obec zaborców . M arsza łek  Sejm u w y ­
raźn ie  stw ierdz ił, że w  spraw ie , poru • 
szonej p rzez  pos. M oraw sk iego  z BB., 
zd an ia  są podzielone i s tanow isko  to 
obszerniej um otyw ow ał w  dek larac j. 
ale nad  tem  w szystk iem  sanacja p rz e ­
chodzi do p o rząd k u  i znow u udaje „o- 
b rażoną", „d o tkn ię tą" .

M ożna jeszcze zrozum ieć, że k o n se r­
w atyw ny  „D zień P o lsk i"  zg rzy ta  zęb a­
mi i ob rzuca D aszyńskiego  obelgam i: 
jeśli idzie o obóz „D nia", zdan ia  są naj­
m niej podzielone i organ konserw atystów  
sanacyjnych dla p ro ste j przyzw oitości 
m usi się „obrazić".

U d erza  natom iast, że re sz ta  p rasy  
sanacyjnej rów nież sta je  w  obronie „u- 
ciśnionej n iew inności" ugodow ców . Te 
sam a p rasa , k tó ra  sta le  w y ty k a  ende • 
kom  trójlojalizm  w obec zarobców , sla;e 
się najbardziej lo ja lną  w obec ugodow ­
ców  z pod  znaku  BB... i n ap a d a  na tow. 
D aszyńskiego za słow a p raw d y  i szcze­
rości. T o się nazyw a konsekw encja: 
T o  je s t w zór bezparty jności! U godcw cy 
w szystk ich  p artji łączcie  się!

N iek tó re  dzienn ik i sam e p rzy tem  p o ­
liczkują się. „C zerw on iak" np. n a  p ie r ­
wszej stron ie  b iada  nad  rzekom em  „p o ­
rozum ieniem " m iędzy  PPS., a N. D., a 
na dalszej stron ie  w trą c a  sw oje 3 grosze 
w  obronie ugodow ców , jakgdyby ugoda 
M eysztow iczów  by ła  czem ś lepszem  od 
ugody endeków  ty lk o  d latego, że M ey­
sztow icz „p rzystąp ił"  do  obozu m ajo­
wego.

Też metoda.

„Przegląd Wieczorny" odgryw a w 
p rasie  sanacyjnej ro lę  w yżła. Czego on 
nie zw ęszy w  opozycji sejm ow ej?! O to  
znow u „pognębił" Sejm, opisując jak  to  
na  posiedzen ie  kom isji p rzyby ł prem . 
B a rte l i p rzed staw ił posłom  a k ta  w  
sp raw ie  H arrim ana , obejm ujące 160 sir. 
Kom isja w y b ra ła  podkom isję, celem  
przestud jow an ia  m aterja łu . Z daw ałoby  
się, że w szystko  zupe łn ie  w  po rządku . 
T ak  postępu ją  kom isje n a  całym  św ię­
cie, gdyż tru d n o  żądać, aby  kom isja na 
po d staw ie  odczytyw anych  p rzez  u rzę d ­
n ik a  ak t p o b ie ra ła  decyzje. A le sa n a­
cyjny w yżeł zw ęszył, że K om isja po- 
p ro s tu  n ie  chce p raco w ać, że kam panja 
w  sp raw ie  H arrim an a  m ia ła  ce le  w y ­
łącznie po lityczne (kam panię tę  p ro w a ­
dził m. in. ta k ie  b ra t  „P rzeg lądu" — 
„K urjer Poranny!"). Czy nie m am y te ­
dy do czynien ia z ogłupianiem  lu d u ?  Z 
system atycznem  „sanow aniem " czyteln:- 
ków , k tó re  m oże ich zaprow adzić do s a ­
natorium  dla um ysłow o chorych?!

B.

G ł o d ó w K a ' 1
„G łodów ka!" G dy w  m yśli pow tarzam  

ten  w yraz  —  coś śc iska  się trag iczn ie  w  
mej duszy. G łodów ka! ty le  ich w idz ia­
łam  w  w ięzien iu  w  W arszaw ie  2). J a k  
dziw nie p a lą  się oczy, zacinają  u- 
sta , d rżą  w arg i tych, co ze m ną 
cinają  u sta , d rżą  w arg i tych, co ze m ną 
o niej m ó w ią 3). To nie głód pokarm u 
zgo rączkow ał oczy i sp iek ł usta . To głód 
uczuć, to  m oże bezw iedny , m oże n ie u ­
św iadom iony sobie ból całej ludzkiej 
isto ty , skrzyw dzonej w  swej ludzkiej n a ­
tu rze— pchn ię te j do n ieprzy tom nej w a l­
ki, beznadzie jnością ludzkiej złości, b ez ­
m yślności, bezduszności, czy głupoty.

G łodów ka —  to  k rzy k  p o k rzyw dzo­
nych, czy  ty lko  cierp iących , rzucony ja ­
ko  o s ta tn ia  p ró b a  uczuć i se rc ludzkich, 
k tó re  n a  w szystko  by ły  g łuche i niem e.

„W olę um rzeć, niż żyć ta k  p rzez  w as 
k rzyw dzony".

M yślałam  często, jak s traszn e  tęp e  są 
um ysły  i se rca  ludzkie, k tó re  tego  w  g ło­
dów ce w yczuć nie um ieją.

N ieraz długo p a trzy łam  n a  stopniow o 
rozw ijające się stosunk i w ięzienne, k tó ­
re  dop row adzały  w  końcow ym  swym 
p rze jaw ie  do trag icznego  w ybuchu gło­
dów ek.

N ajczęściej bezpośredn ią  przyczyną 
głodów ki byw a naruszan ie  p rzez  adm ini­
s trac ję  w ięzienną p raw , regulam inem  za ­
pew nionych  lub zw yczajow o is tn ie ją ­
cych, b ru ta ln e  obejście się z w ięźniem , 
p rzec iąga jące  się w  n ieskończoność 
śledztw o (trag iczna form a przypom nien ia

’) Urywek z drukującej się pracy „ W wię­
zieniach".

5) Więzienie to od lat kilku najczęściej by­
wało terenem walk administracji z więźniami 
politycznymi, a co za tem idzie głodówek.

3) Dziś w czasie głodówek więźniowie po­
zbawieni są widzeń. Z głodówek robi się 
tajemnice.

sądow i o przed łuża jącym  się lekkom yśl­
n ie areszc ie  prew encyjnym ), nadużycia 
adm inistracji przy  żyw ieniu w ięźniów . 
G łód dop row adzał n ie jednokro tn ie  do 
g łodów ek i bun tów  w ięźniów  pospoli­
tych. (Przed k ilku  dniam i w  Łomży).

G dyby w ładze spraw ied liw ości ze b ra ­
ły  i zestaw iły  żądania, w ystaw ione przez 
g łodujących od kilku  la t —  ła tw o  m ogły­
by się zo rjen tow ać w  w aru n k ach  w ię ­
ziennych, ła tw o b y  p rzek o n ały  się, iż w  
żądan iach  staw ianych  p rzez  rzekom o 
„buntu jących  się" —  p iw ta rza ją  się p rz e ­
w ażnie (sądzę, że 80 —  90%) żądania 
dotrzymywania im praw , zabezp ieczo ­
nych kodeksem , regulam inem  w ięz ien ­
nym, obrachunkam i budżetow em i. A le 
objektyw nem , pow ażnem  rozpa trzen iem  
żądań  w ięźniów  n ik t się nie zajmuje.

N a skarg i w noszone p rzez  w ięźniów , 
na szukanie p rzez  nich pom ocy u czynn i­
ków , k tó re  tę  pom oc m ogłyby im dać —  
w ładze odpow iadają p rzew ażn ie  b e z ­
czynną, b ie rn ą  obojętnością, lub zbyw ają 
je n iedotrzym yw anem i obietn icam i.

N ik t nie podejm uje w alk i o k rzyw dę 
w ykluczonych  z życia, postaw ionych  p o ­
za praw em .

D oprow adzeni do rozpaczy  w ięźniow ie 
rozpoczynają głodów kę. W tedy  odnośne 
w ładze ośw iadczają uroczyście „N iech 
za p rzes tan ą  bun tu  — w tedy  będziem y z 
nim i m ówić!".

T w ierdzę z ca łą  stanow czością, iż w  
90% w ypadków , bez głodów ki głos w ięź- 
nia, jego skarg i są nie słyszane —  g ło ­
dów ką dopiero  zw raca  on uw agę na sw e 
żądan ia.

W ym aga g łodów ka ze strony  w ięźniów  
n iepow szedniej solidarności, ro z tro p n o ­
ści, spokoju  i ofiarności. P rzedsięw zięcie  
jej jest zaw sze w yrazem  rozpaczy, k ro ­
k iem  ludzi zdeterm inow anych .

G łodów ka —  d la organizm óów  s ła b ­
szych n iebo lesna —  niedokuczliw a, jest

jednak  dla nich w łaśn ie zabójczą —  w y­
czerpuje resz tk i sił fizycznych, a  łączn ie 
z tem  niszczy rów now agę nerw ow ą.

Po 2 —  3 dniach głodów ki, gdy g łodu­
jący  w ydaje się zupełn ie zdrow ym  fizycz­
nie, nie chw ieje się na nogach, nie go­
rączkuje , nie cierpi, ale jego rów now aga 
psychiczna jest już zupełn ie  naruszona, 

a  osłab iony  system  nerw ow y  sta je  się 
najskłoniejszy  do w ybuchu, w ted y  w od­
pow iedzi n a  g łodów kę adm in istracja  ro z ­
poczyna represje , nie uspakaja jące 
w ytrąconych  z rów now agi —  lecz 
doprow adzające zdenerw ow anie  do o- 
sta tn iego  kresu . O dbiera  się więźniom  
m aterja ły  piśm ienne, książk i (t. j. za ję­
cie) często  sp rzę ty , jak ie by ły  w celi —  
rozpoczyna się drobne, s ta łe , dokuczliw e 
i iron iczne podrw iw anie. O sta tn im  ak tem  
jest przym usow e, sztuczne karm ien ie . 
T en  gw ałt fizyczny w yprow adza do re sz ­
ty  z rów now agi głodujących, zaczynają 
się szam otan ia , w alk i i t. p,, w  k tó rych  
zw ycięzcą zostaje  zaw sze silniejszy i 
zdrow szy.

Je ś li m ów iłam , iż c ie rp ien ie  głodow e 
d la osłabionych i w ątłych  p rzychodzi nie 
p ręd k o  po rozpoczęciu  g łodów ki —  to 
m łode i zdrow e organizm y c ierp ią  od 
p ierw szej chw ili mocno m ękę głodu.

P am ię tam  dobrze, jak  m łody i zdrow y 
inżyn ier Lauer w  czasie g łodów ki prosił 
o „inne k siążk i" , nie m ógł czy tać  S zeks­
p ira  —  „bo ten  ciągle p isze  o jedzeniu, 
ucz tach  i t. p., a  to  mi sp raw ia  m ękę".

R ozpoczynający  głodów kę —  najczę­
ściej zaczynają ją  z gotow ością ciągnienia 
jej do osta teczności, t. j. do śm ierci.

W iem  już z dośw iadczenia, że śm ierć 
g łodow a n ie ła tw o  przychodzi, że  o rga­
nizm  ludzki, zw łaszcza p rzy  podn iecen iu  
nerw ow em , p o tra fi znieść długi okres 
głodow y. „P o trafi nieść , to  je s t n ie  p ła ­
ci na tychm iast śm iercią, —  lecz te  o k re ­
sy g łodów ki odbijają się napew no  n a  or- 
ganiźm ie śladam i nigdy n ie za ta rtem i. A  
jak  zap isu ją się na duszy człow ieka, k tó ­

ry  doprow adzony  w  swej w alce z ludźm i 
zos ta ł do gotow ości skazan ia  się n a  m ę­
k ę  fizyczną a n aw e t ryzykow anie  ży ­
ciem ? A le w  w ięzien iu  n ik t: ani w ładze 
adm inistracy jne, ani op ieka  le k a rsk a  —  
z przeżyciam i duchow em i w ięźn ia n ie  li­
czą się zupełn ie , nie liczą się też z ru jno ­
w aniem  sił fizycznych... jeśli w  te j chwili 
w ięzień  nie um rze.

P rzeb ieg  głodów ki, jej w yniki nie d a ­
dzą się n igdy przew idzieć. Ł atw o  docho­
dzi do w yników  zupe łn ie  n ieoczek iw a­
nych.

P rzeb ieg iem  głodów ki n ie  pok ieru je  
ani k ie row nik , an i w ładza  w ńęzienna —  
kieru je  n ią  w ypadek , zbieg w ydarzeń . W  
czasie g łodów ki w  naprężonym  nastro ju  
w alczących  ze sobą stron, isk rę  n a  nag ro ­
m adzony m a te rja ł w ybuchow y rzuca  cz ę ­
sto  rę k a  najsłabsza.

D latego n iespokojn ie śledzę zaw sze 
przeb ieg  rozpoczynającej się głodów ki. 
Ucho moje z natężen iem  najsilniejszem  
nadsłuchuje głosów , p rzybiegających  z za 
k ra t. N ie tak t jednego dozorcy, n ieo p an o ­
w any, n ie rozw ażny  ruch  jednego z w ięź­
niów , w yw ołu je w  tych  m om entach  cz ę ­
sto  k rw aw e w ydarzen ia , —  k tó ry ch  n ik t 
nie oczekiw ał, n ik t nie p ragnął, ale obie 
stro n y  nie um iały, nie m ogły ich u n ik ­
nąć.

N ie pam iętam  an i jednego w ypadku  
śm ierci z głodu —  ale pam iętam  n ie je ­
dnokro tne  śm ierte lne  ofiary  g łodów ek — 
jako  n as tęp stw o  w alk , toczonych przy  tej 
okazji. P am iętam , gdy do w alk i z głodu- 
jącem i w  Ł ucku sprow adzono  w ojsko i 
zab ito  w ięźnia Czwałińskiego. P am iętam  
szereg  okaleczeń  w  czasie szam otan ia  się 
z głodującym i. P am iętam , spostrzegane 
p rzezem nie, p rzyćm ienia um ysłow e po 
głodów ce. P am ię tam  n a  P aw iak u  m ło d e­
go M azura, k tó reg o  po  głodów ce, a  r a ­
czej w  czasie  głodów ki, uw olniono z p o ­
lecen ia  min. Sobolewskiego, gdy chory  
w ięzień  s tra c ił m ow ę i w ładzę. L ekarz , 
w ezw any  p rzeze  m nie do zw olnionego 
do m ieszkania . ex -le k a rz  w  obozie ień-

ców, m ówił, że z tak iem i sam em i ob ja­
w am i sp o ty k a ł się w  obozach w sk u tek  
głodu. P am iętam  dziesią tk i k o b ie t i m ęż­
czyzn pob itych  i pokaleczonych  p rzy  
sztucznem  karm ien iu  w  w arszaw sk ich  
w ięzien iach  śledczych, w  B iałym stoku 
i in.

W e w rześn iu  1925 r. jako w ynik  g ło­
dów ki po litycznych  w e Lw ow ie przv  
u licy B atorego, lek arze  s tw ierdz ili p o ła ­
m ane żebra, okaleczoną tw arz , szczer- 
n ia łe  od uderzeń  p lecy  inżyn iera  Mclny- 
ka i k ilku  innych w ięźniów  (spraw a sąd o ­
w a w  m aju 1927 r.).

W  czasie g łodów ki krym inalnych  w ięź­
niów  w  M okotow skiem  w ięzien iu  w 
W arszaw ie (p ro testu jących  p rzec iw  w y ­
daw aniu  im stęch łego  chleba) przyszło  
do strzelan iny , w  czasie k tó re j zraniono 
ciężko  3-ch w ięźniów  (zw łaszcza ciężko 
by ł ran n y  Subiszewski).

W  G rudziądzu  w  rezu ltac ie  g łodów ki 
w e w rześniu  1926 r. (odżyw ianie m ięsem  
świń, zdechłych  na czerw onkę) było  7 
w ięźniów  rannych  i k ilkunastu  pobitych , 
to  sam o w W ilnie.

W  Łodzi po  głodów ce grudniow ej w 
1928 r. k ilku  pobitych  w ięźniów  p rze n ie ­
siono do szp ita la  i t. d. i t. d.

Ilość g łodów ek podejm ow anych przez 
po litycznych  w ięźn iów  je st bardzo  w ie l­
ka, a  w iększość tych  głodów ek pociąga 
za  sobą mniej lub bardziej trag iczne o fia­
ry: pobitych , okaleczonych, rannych , na 
duszy i ciele. M ało o nich w iem y, m ało 
mówim y. Zapom inam y o nich, gdy g a­
ze ty  p iszą nam  „głodów kę z likw idow a­
no".

A  p rzec ież  gorycz, c ierp ien ie, ból tych 
przeżyć n ie za ta rte m i śladam i nienaw iści 
p iszą  się n ie ty lko  w  duszach b ez p o śre ­
dnich 'ofiar ale i w duszach zw iązanych 
z nim i ludzi.

Nie pow tarzajm y zimno i obojętn ie  w y­
razu  „g łodów ka" —  tre ść  tego wyrazu 
jest trag iczna  i n iebezpieczna.

Stefanja Sempołowska.
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PRAGNIESZ MIEĆ WŁASNY DACH NAD GŁOW A?
KUP LOS LOTERJI ZRZESZENIA 

LETNISK I OSIEDLI POOSTOŁECZNYCH
Główna sprzedaż: Kolektuiy Lichtenstejna oraz wszystkie Kolektury Loterji 

Państwowej i kantory wymiany. Wysyłka losów na prowincję po wpłaceniu wartości 
losu Zł. 10.— na konto P.K.O. Mr. 20.828. Biuro Zarządu Zrzeszenia Al Ujazdowskie 
Nr. 7 (Lokal Urzędu Wojewódz.). Loterja zatw. p. Dyr. Loter. Państwowej d. 29.XI 
1929 r., za Nr. 19684.

C iągnienie dnia 10 kw ietnia  1 93 0  r.
Fantami w tej Loterji są k o m p le ty  p o d  z a b u d o w ę  zakupionych przez Zrze­

szenie t e r e n ó w  p o d a to le c z n y c h .

NAJMNIEJSZE MIESZKANIE
W sobotę, 1 b. m., przed południem o-dby- 

ło się na Żoliborzu, w budynkach Warszaw­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej, otwarcie 
niezmiernie ciekawej wystawy, pod nazwą: 
„Najmniejsze mieszkanie1*. Wystawa zosta­
ła urządzona staraniem Towarzystwa Refor­
my Mieszkaniowej przy współudziale grupy 
architektów „Praesens" (Współczesność) i 
Warsz. Spółdzielni Mieszkaniowej. Na o- 
twarcie wystawy przybyli: Marszałek Sejmu, 
tow. Daszyński, p. premjer Bartel, minis­
trowie Dutkiewicz i Matakiewicz, oraz wice­
minister Górski; p. minister Boerner był za­
stąpiony przez jednego z wyższych urzędni­
ków ministerjalnych. Poza oficjalnemi oso­
bistościami byli obecni liczni działacze spół­
dzielczy z Radą i Zarządem Warsz. Spół­
dzielni Mieszkaniowej na czele, oraz spora 
ilość publiczności interesującej się zagad­
nieniami budownictwa mieszkaniowego.

P. premjera oraz przybyłych gości powi­
ta ł u wejścia b. min. Jurkiewicz imieniem

Towarzystwa Reformy Mieszkaniowej, oraz 
— jako gospodarz — imieniem Warsz. Spół­
dzielni Mieszkaniowej, tow. Tomaszewski.

Wystawę, na której znajdują się m. in. 
eksponaty niedawno zakończonej wystawy 
mieszkaniowej we Frankfurcie, pomieszczo­
no w szeregu świetlic w trzech budynkach 
Warsz. Spółdzielni Mieszkaniowej. U wej­
ścia na tereny, na których prowadzone są 
roboty budowlane, powitał gości, imieniem 
robotników, członków II Oddziału Murarzy 
Centralnego Związku Robotników Budowla­
nych, tow. Wypych.

Całokształt wystawy daje niezmiernie cie­
kawy materjał informacyjny i porównawczy 
z dziedziny budownictwa mieszkaniowego i 
urządzenia wnętrz małych mieszkań, spodzie­
wać się zatem należy, że wystawa obudzi 
zainteresowanie w jaknajszerszych wars­
twach ludności stolicy. (Dojazd na wystawę 
tramwajami Nr. 14 i 15).

Z SADÓW
UNIEWINN'ENIE 

REDAKTORA „CHŁOPSKIEJ PRAWDY"
W  Sądzie Okręgowym rozpatryw ano 

wczoraj spraw ę redak to ra  odpowiedzial­
nego „Chłopskiej Praw dy" tow. Marjana 
Synowieckiego. k tóry  został skazany z 
art. 129 p. 6 i 132 k. k. — o szerzenie 
„nienawiści klasowej". Przestępstw a te ­
go miał się dopuścić tow. Synowiecki 
przez zamieszczenie w  „Chłopskiej 
Praw dzie" artykułu pióra tow. posła 
Kwapińskiego, w którym  m. in. znajdo­
w ało się tak ie  zdanie: „robotnicy rolni 
winni się zlać w jedną bryłę, aby runąć 
na fortece wyzyska, jakiemi są folwarki 
szlacheckie".

Kto Sie bawi w ostatki
t e n  w  p o ic ie  w ie ,  s k ą d  m a  
d łu g i

A JEDNAK O S T A T N I E  TURY 
WALCZYKA

p rz e ta ń c z y m y  na

BALU POBUDKI
w poniedziałek o 10 wiecz.
ul. Czerwonego Krzyża 20. 

w „ A T E N E U M "

Sąd Okręgowy uznał za słuszne tw ier­
dzenie obrony tow. adw. Łitauera, który 
podkreślił, iż zdanie, zakwestionowane 
przez cenzurę Komisarjatu Rządu, było 
w yrw ane z całości artykułu, w którym  
mowa jest o obronie konstytucji przed 
projektem  oktrojowania. A rtykuł bo­
wiem w  całości nie dąży do szerzenia 
nienawiści klasowej, ani do burzenia 
czegokolwiek, lecz do obrony tego, co 
już istnieje.

Sąd Okręgowy, zgodnie z temi moty­
wami, tow. red. Synowieckiego uniewin­
n i  I. K.

H E F O R M M K IE r S S ,
znane od 1602 roku.

R egulufą  ż o łą d e k , chronią od re - 
u m a ty im u , cierpień w ą tro b y , nad* 
miernej o ty ło ś c i, a r tro ty z m u , ude­
rzeń k rw i do głow y, aimifrzaja be- 
m o ro td y , c z y n n ą  Icrew I pray skłon­
nościach do obatrukcfl aa łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Utycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. t .35 wyrobu apteki

K a r c z e w sk i - T u sz y ń sk i,
W arszaw a , T ręb a c k a  4.

2ąda( w aptekach i thładach 
z  . ,Z A K O N N IK IE M “

Jedyny pewny interes przy dzisiej­
szej stagnacji to kupić los

do V-ej klasy Loterji Państwowej 
w niezawodnej kolekturze

PELCA, Warszawa, 
M a r s z a łk o w s k a  82. Tel. 121-68

„CZAS TO PIENIĄDZ"
.W  myśl tej zasady powinniśmy 

wszechstronnie posługiwać
się lotnictwem 

pasażerowie — poczta — towary.

Balet Bodenwieser
„Balet* ten nie jest właściwie baletem w 

dawnym czystym stylu, jak np. choćby daw­
niejszy balet opery warszawskiej. To znaczy, 
te  nie produkuje nam bezmyślnych ewolucyj 
tanecznych, że język plastyczny, którym prze- 
wamia, nie składa się ze stereotypowych, ba­
nalnych ruchów wyłącznie — nóg, że kom­
pozycje taneczne nie są tylko  nudnemi kom­
binacjami figur mniej lub więcej symetycz- 
nych, mniej lub więcej barwnych i ładnych.

Zespół taneczny Grety Bodenwieser, jak­
kolwiek nazywa się „baletem", poczęty został 
niewątpliwie z ducha i metody Dalcroze'a, a 
znać na nim wyraźnie wszystkie pierwiastki 
współczesnego t. zw. tańca plastycznego w 
różnych jego postaciach, nawet t. zw. euryt- 
mji. Pochodzenia specyficznie baletowego fest 
doskonała sprawność dobrze wyćwiczonych 
mięśni; jest to istotnie jedyna wartościowa 
i bardzo przydatna pozostałość po t. zw. ba­
lecie „klasycznym".

Zespół p. Bodenwieser umie swej techniki 
używać. Kompozycje taneczne, któreśmy wi­
dzieli na piątkowym występie, są wszystkie 
wybitnie inteligentne, przemyślane jaknaj- 
staranniej w każdym szczególe w sposób zna­
mionujący — powiedziałbym — bardziej in­
teligencję, aniżeli bezpośredniość uczuciową. 
Taka np. pierwsza część szopenowskiego wal­
ca a-moll jest trafnie usymbolizowana w ru­
chu falistym. Zato w drugiej części już się 
kompozytorka zgubiła, straciła kontakt z 
Szopenem i popadła w banał. „Dzwony" są 
świetne w pomyśle, w zespoleniu z ideą 
„dzwonów" — stroju: rysunku i barw. Ten 
sam przemyślany, organiczny związek znać 
we wszystkich kompozycjach, ale szczególnie 
udatnie w „tańcu zygzaków", Do najpięk­
niejszych i najciekawszych należą: „uspoko­
jenie (z cyklu „fale ) i „demon maszyny". 
Dają one świadectwo wysokiego gatunku 
sztuce Grety Bodenwieser i jej sympatycz­
nego, utalentowanego i doskonale przygoto­
wanego zespołu, J. fi.

n i e b y w a ł y

B I A Ł Y  T Y D Z I E Ń
Ręczniki od zł. 1 .—

Płótna od zł. 1.40
Płaszcze kąp. od zł. 15.—

O b r u s y  od 5 zł.
r »  K  A  *7 T A. K ap y  o d  6 zi‘

** J  - A  1000 resztek za pół ceny.
J E D W A B I E  do prania 2.50 mtr.

1000 tuzinów chustek do nosa od Zł. 6 .— tuż.

Fr.  M A C I E J O W S K I
 _________________  M a r sz a łk o w sk a  129.

Z ŻYCIA P A R T JI
KOMUNIKAT O. K. R. P. P. S. 
WARSZAWA - PODMIEJSKA.

O.K.R. P.P.S. Warszawa - Podmiejska po­
daje Komitetom Dzielnicowym Okręgu Pod- 
rriie skiego do wiadomości, że w dniu 2  marca 
b. r., o godz. 1 0  przed południem, w lokalu 
O. K. R., Długa 19, odbędzie się Konferencja 
Samorządowa z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Zagajenie ;2 ) Władze nadzorcze a Samo­
rząd; 3) Gospodarka w Samorządzie; 4) Dys 
kusja.

Z uwagi na ważność przedmiotu, jakim jest 
zagadnienie polityki samorządowej w gmi­
nach, oraz znaczenie samorządu w życiu pro- 
’.ctarjatu miast i wsi, Komitety Dzielnicow*; 
dołożyć winny wszelkich starań, by Konfe­
rencja była jaiknajliczniej obesłana. Człon­
kowie O. K. R. proszeni są o punktualn? 
przybycie.

O. K. R. WARSZAWA - PODMIEJSKA. 
Posiedzenie Egzekutywy odbędzie się wyjąt­
kowo w poniedziałek, 3 b. m., o godz. 6  pp. 
punktualnie.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

W poniedziałek, 3 marca, o godz, 6  wiecz. 
(Warecka 7) posiedzenie Egzekutywy OKR-u. 
w składzie następującym: Arciszewski, Bar- 
1’cki, Boczkowski. Haupa, Krzeslawski. O- 
drobina. Raabe. Sieczkowski. Sieradzki, Wo- 
liniewska, Woszczyńska, Wąsik, Wilczyń­
ski, Wysocki i Zawadzki Edward.

**
*

W środę, 5 b. m., o godz. 6  wiecz., w lo­
kalu przy ul. Wareckiej 7, plenarne posie­
dzenie Warsz. Okr. Komitetu Robotn. P.P.S.

Uroczystość Warsz. Organizacji Tramwa­
jowej P P. S. W niedzielę, dn 2  marca, o 
godz. 10  rano, w sali Zw. Rob. Przem. Me­
talowego, Leszno 53, odbędzie się uroczy­
stość Rozwinięcia Sztandaru Warsz. Orga­
nizacji Tramwajowej P. P S, — Koła W ar­
sztaty Główne. W programie przemówie­
nia i część koncertowa.

PONIEDZIAŁEK. 3 b. m.
KcJo Budowy Parowozow, Godz. 5,30 pp. 

(Li  .t  r 5 3 ) posiedzenie Zarządu Koła.

RUCH ZAWODOWY
Ze Zw. Zaw. Robotników Przem. Skórza­

nego i Pokrewnych w Polsce, Oddział W ar­
szawa II. Dziś o godz. 11 rano dalszy ciąg 
walnego zebrania, w ilokału przy uli. W arec­
kiej 7, II piętro.

Ze Zw. Metalowców. Baczność, członko­
wie Zarządu Okręgowego, Zarządu Oddzia­
łów I i II, fabryk wojskowych i prywatnych. 
Jutro o godz. 5,30 wiecz., odbędzie się Nad­
zwyczajne posiedzenie wspólne. Ze wzgiędu 
na ważność spraw, upraszamy o bezwzględ­
ne i punktualne przybycie.

Ze Zw. Zaw. Metalowców. Baczność dele­
gaci i mężowie zaufania fabryk prywatnych 
i uwojskowionych. Wśrodę, 5 b. m„ o g. 
6,30 wiecz., odbędzie się, w sali Zw. Meta­
lowców, Leszno 53, Nadzwyczajne posiedze­
nie delegatów i mężów zaufania. Ze wzglę­
du na ważność spraw, upraszamy o bez­
względne i punktualne przybycie.

MŁODZIEŻ
Warszawska Org. Młodz. T. U. R., Koło 

im L. Waryńskiego W poniedziałek, dn. 
3 marca, o godz. 7,30, w lokalu przy ul. Dłu­
giej 19, ogólne zebranie członków Koła. 0 -  
becność obowiązkowa.

Egzekutywa Komitetu Centralnego Org. 
Młodz. T, U. R. odbędzie swe posiedzenie, 
w lokalu „Robotnika", w poniedziałek, dn 
3 b. m., o godz. 7,30, a nie o 6 , jak było za­
powiedziane.

Z. N, M, S. Jutro o godz. 20, w lokalu przy 
ul. Długiej 19, odbędzie się wieczór dysku­
syjny z referatem tow. posła M. Niedział­
kowskiego na temat „Taktyka P. P. S. w 
Sejmie". Wstęp wolny dlla członków i dla 
wprowadzonych gości.

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

Dumel J. Gelbfisz
«!. Z łota 27 (obok Dworca Głównego)
Przyjm. 9 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6  w. 

Ceny Iecznicowe.

skórne i niemoc elektro- 
leczenie,Weneryczne 

Dr. M. A L T F E L D
8  — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej; 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  Ie c z n ic o w e ,

(O D n O N IfY n D  s y f i l i s ,  fryper, niemoc 
W b l l b i y t ń l l C  płciowa, gabinet elektro- 

leczniczy światło,

D r. Z. FAJNCYN
L e sz n o  36. Przyjm. 9 r  —9 w. Ceny Iecznicowe

W e n e ry c z n e  c h o r .  u k o b i e t  
i d z iec i ,

przyjmuje  l e k a r k a  
Miodowa 7, godz. 2—3 w lecznicy.

Wiadomości z całego kraju
DĘBICA

KOMISARZ „PRZY PRACY 4
Potrzeba było aż „rządów pułkow ni­

ków" i komisarzy „bezpartyjnych sana- 
torów", by z instytucji społecznej, jaką 
jest K asa chorych, stworzyć domenę 
partyjną najgorszego gatunki' Pan S*ł 
kowski M., komisarz Kasy chorych w 
Dębicy, bez żadnej prak tyki i znajomo­
ści fachowej gospodarki instytucją, dla 
utrzym ania się na stanowisku bawi się 
w prezesa „Strzelca", straży pożar., 
Związku Legionistów itd, i... próbami 
rozbijania PPS. i Związków zaw odo­
wych. To „zadanie" i „cel"; za to  p ła­
ci się komisarzowi wysokie pobory z 
pieniędzy publicznych. Interesowani 
chodzą po kilka razy do Kasy chorych 
nadaremnie, komisarza trudno zastać u- 
rzędującego; jak nie konferencje, to 
konwentykle lub wiece, urządzanie za­
baw lub wyjazdy do K rakowa, Lwowa 
itd.

„Radosna" działalność p. Sułkowskie­
go jest wszędzie widoczną. W  lokalach 
Kasy chorych wiszą afisze pełne o- 
szczerstw  i kalumnji przeciw  PPS. 
Pracownikom  Kasy poleca się rozlepia­
nie afiszy o treści politycznej po mie­
ście i koszta tego rozlepiania ponosi 
znowu Kasa. Do Kasy przyjmuje się 
panny bez żadnej praktyki, gdy tylu wy­
traw nych pracow ników  przym iera z gło­
du, wraz z rodzinami, ale za to  przyjętą 
urzędniczka jest... krew ną burm istrza 
miasta. Taką to  działalność komisarza 
musi opłacać jedna z najmniejszych 
Kas Chorych i na takie cele używa się 
funduszów Kasy Chorych.

KRAKÓW
WŁAMANIE DO BIURA RADY 

POWIATOWEJ
Onegdaj niewyśledzeni spraw cy w ła­

mali się do biura rady powiatowej przy 
•ul. Pijarskiej 1. Rozpruli oni rakiem  
praw ą ścianę kasy ogniotrwałej i skradli 
24 tysiące zł. J a k  ustaliły dochodzenia, 
w łamywacze dostali się oknem do ubi­
kacji, skąd, po otwarciu drzwi w ytry­
chem, przeszli do pokoju na parterze, 
gdzie mieściła się kasa ogniotrwała. Po 
licja zarządziła pościg.

BYDGOSZCZ
UMORZENIE DOCHODZENIA 

W SPRAWIE PRASOWEJ
Sąd okręgowy w  Bydgoszczy umorzył 

dochodzenie przeciw ko „Dziennikowi 
Kujawskiemu" za umieszczenie saty­
rycznego artykułu p. t. „Zadowolony 
On". Je s t to  w  ostatnich czasach czw ar­
te z rzędu umorzenie dochodzenia p rze­
ciwko temu pismu.

BIAŁYSTOK
AUTOBUS WYWRÓCIŁ SIĘ 

DO ROWU
Sekretarz urzędu gminnego w Dotisłowie 

pow. białostockiego, St. Szabłowski, popeł­
nił defraudację pieniędzy gminnych, w wy­
sokości około 40 tysięcy złotych, poczem 
zbiegł. Defraudanta poszukuje obecnie po­
licja. (AW.).

Życie i praca Robotniczej Warszawy
KONIEC BEBESOWSKICH BREWERJI w  P. W. A. T. I T.

Jak  donosiliśmy wczoraj, BBS. w P. 
W. A. T. i T. usiłowała wywołać strajk 
z powodu rzekomej sprzedaży W ytw ór­
ni. Robotnicy z niedowierzaniem  od­
nosili się do argum entów delegacji be- 
besowskiej, słusznie podejrzewając, że 
chodzi tu wyłącznie o wydalonego Ję­
drzejewskiego, którego za w szelką ce­
nę bebesowcy chcieli utrzymać. Dlatego 
też wniosek o zdecydowaniu sprawy 
strajku przez tajne głosowanie, był za­
jadle zwalczany przez BBS. Został jed­
nak przyjęty przeważającą ilością gło­
sów.

To też w dniu wczorajszym odbyło 
się tajne głosowanie, w którem więk­
szością głosów projekt bebesowskiego 
strajku odrzucono!

BBS., widząc jeszcze onegdaj z nastro­
jów robotników, że strajk im się nie u- 
da, zwołała zebranie swoich członkóv'. 
na którem  postanowiono, bez względu 
na wyniki głosowania, terorem zmusić

do strajku. W  myśl tej uchwały, już 
wczoraj od samego rana  bebesowcy u- 
siłowali zmusić robotników  do porzu­
cenia pracy, lecz bezskutecznie.

Przybycie M inistra B oem era do W y­
twórni zdem askow ało ostatecznie obłu­
dę BBS.-owców. P. Minister bowiem ka­
tegorycznie oświadczył delegacji, iż 
żadnych projektów sprzedaży Wytwór­
ni, redukcji i obniżki płac — niema!

Przed ogólnem zebraniem  bebesowcy 
na dziedzińcu fabryki sformowali swych 
pałkarzy, rozdając im w dem onstracyj­
ny sposób, wobec gromadzących się ro­
botników, rew olw ery i naboje. Lecz +o 
nie zastraszyło nikogo i nasi towarzysze 
napiętnowali obłudne postępowanie de­
legacji bebesowskiej, tak, że ci panowie, 
widząc, że ich wniosek przepadł, uni­
kając ostatecznej kompromitacji, swym 
starym sposobem przerw ali dyskusję, 
rozwiązując zebranie.

BEBESOWSKIE „METODY >•

Przy ulicy Dzikiej Nr. 44, w  zakła­
dzie fryzjerskim, należącym do Kapuś­
cińskiego Dawida (zam. Dzika 58) za­
trudnionym był, jako fryzjer, członek 
Związku Zawodowego Pracowników 
Fryzjerskich, zarejestrow any w  oddzia­
le 30-tym przy ul. Nowolipie 27, Ba­
dowski Józef, zam ieszkały w  W arsza­
wie, przy ulicy M oczydło 32.

W dniu 19 lutego r. b., o godzinie 
13-tej, do zakładu weszło 3 osoby, a 
wśród nich byli: Bakowen Bencjan (zam. 
Furm ańska 6) i Goldman Leon (zamiesz­
kały Nowolipie 58) i oświadczyli Jó ze ­
fowi Badowskiemu, iż natychmiast musi 
opuścić pracę, bo nie jest członkiem  
„związku zawodowego prac. fryz. i pokr. 
zaw“, przy ul. Leszno 53. (Chodzi tu o 
„zw iązeczek" bebesowski). Badowski, 
w obawie pobicia go przez przybyłych

Bakowena i Goldmana, pracę opuścił.
W  dniu 21 lutego r, b. Kapuściński 

zgłosił się do związku Nowolipie 27 z 
prośbą o przysłanie mu pracow nika i 
nadmienił, iż chętnie przyjmie do pracy 
z powrotem usuniętego Badowskiego, co 
się też stało i Badowski znowu zaczą! 
pracować u Kapuścińskiego od 21 lu­
tego.

26 lutego o godzinie 10-ej, pod zakład 
fryzjerski Kapuścińskiego przyszła ban­
da w ilości 8 osób, i wymienieni wyżej: 
Bakowen, Goldman i inni, wszedłszy do 
zakładu, polecili Badowskiemu natych­
miast opuścić pracę i oświadczyli Ka­
puścińskiemu, iż jeśli Badowskiego jesz­
cze raz przyjmie do pracy, zostanie mu 
zdemolowany zakład, a Badowskiego tak 
pobiją, że będzie niezdolnym do pracy!

DYREKCJA BANKU „UNITAS” PROWOKUJE PRACOWNIKÓW
Jeszcze nie przebrzm iało echo rozpacz­

liwego 5-cio tygodniowego strajku p ra­
cowników Banku Spółdzielczego „Uni- 
tas" (Nalewki 7), a już notujemy nowy 
konflikt w tej instytucji.

S trajk  miał za zadanie przedew szyst- 
kiem zaprow adzenie ludzkiego odnosze­
nia się pracodaw ców  do pracow ników  i 
ludzkich w arunków  pracy. Ja k  dalece 
słusznemi były wówczas postulaty p ra ­
cowników, wskazuje fakt, że większość 
klijentów Banku, oburzona na Dyrekcję, 
masowo wycofywała swe weksle. Osią­
gnięto wreszcie umowę, w  której unor­
mowano stosunki w Banku, między in- 
nemi ustanowiono także sposób wyma­
wiania pracowników, w razie koniecz­
ności redukcji (drogą kolejności ich przy­
jęcia).

Pomyślny dla pracow ników  rezultat 
strajku nie dawał spokoju Dyrekcji i za­
częły się wymyślania pod adresem  pra­
cowników (od idjotów, chamów i t. p.), 
oraz szykany, których szczytem było

wyrzucenie jednego z urzędników, kol 
Zylberszteina, z pracy. Oskarżyli go o 
kradzież znaczków pocztowych na sumę 
zł, ...2 gr. 50. Niecne to oskarżenie tak  
podziałało na tego pracownika, że do­
sta ł nerwowego ataku  i lekarz Pogoto­
wie Kasy Chorych odwiózł go do szpi­
tala dla obłąkanych, w którym  przebywa 
do dnia dzisiejszego, odziany w kaftan 
bezpieczeństw a. Pracownicy, mając na 
względzie dobro instytucji, oraz to, że 
konflikty podważają jej istnienie, starali 
się nie dopuścić do rozoowszechnienia 
wiadomości o tym wypadku. Ale i tego 
było za mało Dyrekcji i postanowili wy­
rzucić wszystkich pracowników na bruk, 
ogłaszając 24 lutego lokaut.

N aw et należną urzędnikom  pensję Dy­
rekcja zatrzym ała, chcąc wygłodzić p ra ­
cowników i zerw ać umowę, zaw artą m ię­
dzy Zarządem  Banku a Powszechnym 
Związkiem Pracown. Handl. i Biur. (Myl­
na 7).
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Ruch kult.-oświatowy
POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

T, U, R.
W  piątek  dn. 7 m arca o godz. 18 i pół 

w klubie senackim Z. P.P.S. odbędzie się 
posiedzenie zarządu głównego TUR. Na 
porządtcu obrad: sprawozdanie S ekreta­
riatu Generalnego TUR, spraw a Organi­
zacji M łodzieży TUR, oraz spraw y bie­
żące.

Zakończenie K arnawału. Zabawa tanecz­
na odbędzie się dn. 2 marca, o godz. 8 w 
„A teneum '1 (Czerwonego Krzyża 20). Liczne 
niespodzianki i atrakcje.

Koło im, M. Paszkowskiej. W niedzielę, 
2 m arca, odbędzie się W ycieczka do Muzeum 
Anatomicznego. Zbiórka o godz. 10,30 rano 
przed Muzeum, przy  ufl. Chałubińskiego róg 
Oczki. B ilety w cenie 50 gr. do nabycia na 
miejscu zbiórki.

Zespół p lastyki tanecznej dla mężczyzn i
kobiet organizuje C entralna Sekcja T ea tra l­
na  T. U. R. P ierw sza lekcja odbędzie się 
5 m arca, o godz. 8 wiecz,, w  „Ateneum'* 
(Czerwonego Krzyża 20, parter). Zapisy od 
godz. 6 do 7. *

CIĄGNIENIE DOLARÓWKI
Dn. 1 b. m. w Min. Skarbu odbyło się cią­

gnienie dolarów ki. W ylosowano 100 p.remjina 
ogólną sumę 75.000 doi.

40.000 doi. Nr.: 595202,
8.000 doi. Nr.: 555320.
3.000 doi. N -ry: 451741 668680 826371.
1.000 doi. N-ry: 601167 486097 758914

639701 316845.
500 doi. N-ry: 144185 639409 316665

681360 486481 995230 445969 934497 20159 
184031.

100 doi. N-ry: 375445 134450 698391 585730 
891219 131675 147453 674754 794078 67124 
274849 45989 125587 224965 418213 632059 
557993 856870 41507 250747 875152 566802 
33059 868968 63884 563925 920988 814411 
780274 162% 939047 599008 291071/  116924 
774995 987806 641823 516209 750717 591028 
403257 369829 935015 457556 487708 315600 
649863 12090 464928 819218 772926 544473 
165895 586916 833104 580444 654373 082897 
146253 500754 169790 5715 224699 98360 
257583 516997 885889 605319 939816 646117 
922038 194088 3806% 92924 532978 768 525 
989458 836160 673320 765375.

K R O N I K A
STAN POGODY,

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Rankiem mglisto, miejscami na 
wschodzie kraju chmurno, potem  pogodnie. 
Pc przym rozkach nocnych dniem większy 
wzrost tem peratury. Słabe w iatry miejscowe 
lub cisza.

Zbiórka na szkoły polskie zagranicą. W czo­
raj w Min. Oświaty odbyło się zebranie inau­
guracyjne Komisji Zbiórki na szkoły polskie 
poza granicami Rzeczypospolitej, powołanej 
przez Komitet Obchodu 25-lecia szkoły po l­
skiej. Przew odniczył St. Libicki. Po wy­
czerpującej dyskusji pow ołano na prezesa 
Komisji Zbiórki F. M łynarskiego, na sek re ­
tarza Z. W aókowiczową, na skarbnika dyr. 
E. Kłopotowskiego.

Pozw olenia na broń. Termin prolongaty 
pozw oleń na broń na r. b, upłynął już z ćn. 
28 ub. m, Obecnie do dn. 15 b. m. dokony­
wane są prolongaty, lecz już z minimalną 
k a rą  za zwłokę. Zaznaczyć należy, że obec­
na m anipulacja przy załatw ianiu tych czyn­
ności jest b. uproszczona, gdyż w przeciągu 
5 — 10 minut p e ten t jest już załatw iony. 
Dawniej w ręczano kartkę, pozwolenie zabie­
rano, zaś now e zw racano po upływ ie 2-ch 
tygodni.

Tradycyjny śledź. W e w torek, 4 b. m., od­
będzie się w Polskim Klubie A rtystycznym  
(Jerozolim ska 39) tradycyjne pożegnanie k a r­
naw ału .wieczornicą dla członków i Wprowa­
dzonych gości. Początek  o godz. 9-ej.

I WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New York notow ano 8,903, dolary 

8,87)4, kabel 8,92. Dewizy europejskie ule­
gły niewielkim zmianom. W  obrotach m ię­
dzybankow ych płacono za dew izy Berlin 
212,75. Na rynku pryw atnym  dolary 8,87, ru­
ble złote 4,67y2, czerwońce sow ieckie 1,67 
dolarów.

N a rynku akcyjnym tendencja mocniejsza, 
obroty większe.

ŚMIERĆ STULETNIEJ STARUSZKI
W W arszawie zm arła dn. 27 ub. m. A lber­

tyna  z W ańków  W yrw alska, em erytka, żona 
b. generała rosyjskiego, zamieszkująca na

Woli. W yrw alska doczekała sędziwego w ie­
ku, gdyż żyła la t 100.

POWÓDŹ W MIESZKANIU
Przy ul. Chłodnej Nr. 4 lokatorka drugie­

go piętra, M. Ciborowska, zapom niała za­
kręcić kran, wobec czego woda z  p rzepeł­
nionej miski w zlewie*zalała podłogę i p rze ­

ciekła do mieszkania M, Lowe na I piętrze. 
C iborow ską pociągnięto do odpowiedzialno-

ŚMIERTELNE ZATRUCIE KIEŁBASĄ
•Józef G ażdziński (G ćrczew ska 15), kon­

duk to r tram w ajów  m iejskich stacji Praga, 
kupił 15 d eka  kiełbasy w sklepie  spożyw ­
czym Franciszki Dwornikiewieżowej. W kró t­
ce po  spożyciu tej kiełbasy  G. zachorow ał z 
objawami zatrucia. Poniew aż stan  chorego 
pogarszał się, p rze to  przew ieziono go do 
szpitala Dz. Jezus, gdz'e jjo trzech dniach 
życie zakończył. Zmarły tragiczną śmiercią 
pozostawił żonę i czworo dzieci. Lekarze

orzekli, że przyczyną śmierci było zatrucie 
tryćhinam i. B adana Dwornikie wieżowa o- 
świadczyła, że k iełbasę w dniu tym dostar­
czyła — jak zw ykle — W ładysław a Kierszo- 
wa, nabytą  uprzednio u izeźnika w Żyrar­
dowie. Badana K iererrw a oświadczyła — 
na co posiada dowody, it  k iełbasę ostem plo­
w ała w  halli targowej ca pi. Kazimierza 
W ielkiego.

ROZBICIE KASY
Za pom ocą podrobionych kluczy dostali 

się złodzieje do lokalu M agistratu m. Ska­
ryszewa w pow. radomskim, gdzie rozpruli

kasę ogniotrwałą, zabierając z niej 3,303 zł.
85 gr.

TAJEMNICZY DESPERAT
W  bram ie domu przy ni. Leszno 94, otruł 

się esencją octow ą mężczyzna niew iadom e­
go nazw iska i adresu, którego nieprzytom ne­

go i w stanie ciężkim przew iozło Pogotowie 
do szpitala W olskiego.

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE

Dziś odbędą się w  stolicy imprezy n astę ­
pujące:

O środek w. f. godz. 11 m ecz koszykówki 
W arszawa — Poznań, mecz M arymont —
Makabi, koszyków ka kobieca AZS. — komb. 
drużyna klubów  stołecznych, godz. 19 mecz 
koszykówki Polonia — Czarna 13 (Poznań).

Boisko Skry. godz. 14,30 mecz p iłkarski
W arszaw ianka (ligowa) — Skra, godz. 12,30 
W arszaw ianka Ib — Skra II.

Boisko M arymontu: godz. 13 mecz p iłk ar­
ski Polonia (ligowa) — M arymont, godz. 9,30

NOWY SUKCES NASZYCH NARCIARZY W CZECHOSŁOWACJI

Marymont III — Czarni II, godz. 11,15 Ma­
rym ont II — Polonia Ib.

Boisko Polonji: godz. 15,30 tow arzyski mecz 
hokejowy Polonja —Legja, godz. 10 mecz 
hokejow y Polonja II — Skra.

Boisko W. T. Ł.: godz. 10 mecz hokejowy 
Legja II — WTŁ.

Boisko AZS.: godz. 10 m ecz hokejowy 
AZS. II — Nadwiślanka.

Dolina Szw ajcarska: godz. 10,30 m istrzos­
tw a Polski w jeździe panów.

-’od tzas międzynarodow ych zawodów nar- 
Ciar:k rh  w We#łerow ie w drugim dniu ro- 
ze j.a n o  bieg zjazdowy i bieg pań. W biegu 
zjazdowym pierw sze miejsce zajął St. M aru­

sarz. Nasi zawodnicy Żytkowicz i W. Czech 
za-ę.i szóste i siódme miejsca. Bieg zjazdo- 
wy r ań 3 kim. wygrała Br. Staszel-Polan'ko- 
w a w czasie 4:46.

Mecz pomiędzy powyższemi drużynam i 
bynajmniej nie w ykazał tak  znacznej 
p. zew agi Gwiazdy, jak to można sądzić 
z wyniku. Przeciw nie gra była przez cały 
czas równa, a  w pierwszym  kw adransie dru- 
gM po owy Znicz naw et m iał przew agę. 
Młoda drużyna pruszkow ska nie w’ytrzym a-

GWIAZDA—ZNICZ 8 : 2  (3 :1)
ła  jednak do końca narzuconego sobie tem ­
pa i przegrała w wysokim stosunku 8:2.

Nie ulega wątpliwości, że po  ikilku tren in­
gowych spotkaniach Znicz będzie groźnym 
przeciwnikiem  d la  każdego A-klasowego 
kllubu.

W przedm eczu Gwiazda II pokonała M a­
ra ton  3:0 (1:0).

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ
10,15. Nabożeństwo z K atedry Poznań­

skiej. 11,58 — 12,10. Sygnał czasu. H ejnał z 
wieży M arjackiej w Krakowie. Komunikat 
meteorologiczny, 12,10. Poranek symfonicz­
ny z Filharm onji Warsz., organizowany przez 
W ydział Oświaty i K ultury M agistratu w e­
spół z Dyr. Koncertów Symfonicznych. W y­
konawcy: O rkiestra filharmoniczna, Zb.
Dymmek (dyr.), W. W erm ińska (śpiew) i B 
Ginsburg (wioioncz.). W programie muzyka 
rosyjska. 14,00, Zebranie Koła młodzieży 
rolniczej. 14,50. St. Niewiadomski: a) Na go­
dy, b) Lny — odśpiewa p. M. Modrakowslka.
15.00. Dalszy ciąg zebrania. 15,20. K oncert.
16.00. „O naszych zwyczajach zapustnych".
16.20 — 16,40. Muzyka z p ły t gramofono­
wych. 16,40. Odczyt p.t. „Z dziwów instynk­
tu u owadów". 16,55 — 17,15. P łyty gram o­
fonowe. 17,15. „Żandarm Europy". 17,40. 
K oncert R eprezentacyjny O rkiestry Pol. 
Państw, pod dyr. Al. Sielskiego. 19,00. Roz­
maitości. 19,25. Feljeton p. t. „M ahatma 
Gandi, nasz przyw ódca". 19,40. Odczytanie 
programu na dzień następny. Wiadomości 
bieżące. 19,58 — 20,00. Sygnał czasu. 20,00. 
Kwadrans literacki. 20,15, K oncert narodo­
wościowy poświęcony Czechosłowacji. 22,15 
Komunikaty: meteorologiczny, policyjny, 
sportowy, P. A. T. 23,00 — 24,00, Muzyka 
taneczna z cukierni „Polonja” w Poznaniu.

JUTRO.
11,58 — 12,05. Sygnał czasu. Hejnał z w ie­

ży M arjackiej w Krakowie. 12,05 — .13,10. 
Muzyka z płyt gramofonowych. -13,10. K o­
munikat meteorologiczny. 13,20 — 15,00 
Przerwa. 15,00. Komunikat gospodarczy.
15.20 — 16,45 Przerwa. 15,45. Przegląd ko­
munikacyjny. 16,45 — 17,15. Muzyka z p ły t 
gramofonowych. 17,15. Lekcja języka fran­
cuskiego. 17,45. Muzyka lekka z „G astrono- 
mji“. 1S.45. Rozmaitości. 19,10. „Skrzynka 
pocztowa' rolnicza". G iełda rolnicza. 19,25. 
Pogawędki techniczne. 19,40 — 19,50. Ko-

T E A T R  i M U ZY K A
Dziś fi) tea trach  m iejskich

Wielki
o 8 w. „C y g a n e r j a"

Narodowy
o 3Vż pp. „Kres wędrówki" 
o 8 w. „Bal w obłokach"

N o w y
o 8 w. „M a g j a“

Letni
o 4 pp. „Książe małżonek" 
o 8 w. „Mąż naszej panienki"

TEATR „ATENEUM" (ul. Czerwonego 
Krzyża 20) Codziennie o godz. 8 wiecz. „Ka­
rol i A nna", głośna sztuka L. Franka, c ie­
sząca się niebywałem powodzeniem.

T eatr W ielki, Dziś „Cyganerja". Ju tro  0 -  
pera nieczynna. W e w torek „Megae".

T eatr Narodowy. Dziś o godz. 3,30 popoł. 
„Kres w ędrówki". W ieczorem „Bal w obło­
kach".

T eatr Nowy. Codziennie „Magja".
T eatr Lotni. Dziś „Mąż naszej panienki".
W niedzielę o godz. 4 popoł. „Książe m ał­

żonek".
T ea tr Polski. Dziś o godz, 3,30 pp. i 8 w 

„M elodram at".
W niedzielę o godz. 3,30 popoł. „M elodra­

mat".
T ea tr Mały. Dziś o godz. 4 popoł. „Wilki 

w nocy". W ieczorem „Związek niedobrany".
Morskie Oko. „Gwiazdy W arszawy".

munikaty P. A. T. 19,58 — 20,00. Sygnał cza­
su. 20,00, O dczytanie program u na dzień na­
stępny. W iadomości bieżące. 20,05. „Miesz­
kanie najmniejsze". 20,30. W ieczór karnaw a­
łowy. W przerw ie kom unikat teatrów  m iej­
skich. 22,00. Feljeton p. t. „Sielanka”. 22,15. 
Komunikaty: meteorologiczny, policyjny,
sportowy, P. A. T. 23,00 — 24,00. Muzyka 
salonowa z „Oazy".

T eatr „Qui Pro Quo". Codziennie wielka 
aktualno' .  polityczna rew ja p. t. „Dokoła 
Bartel".

O peretka W arszawska (ul. M arszałkow ­
ska 114). Dziś „N iecałowana żonka".

„W esoły w ieczór". Dziś rewja „Weż 
mnie".

T ea tr „Momus“, S enatorska 29. Uzis 
„Siódme niebo".

Szopka Polityczna (Nowy Świat 19). Dziś 
„Szopka polityczna o godz 5, 7,15 i 9,30.

T eatr Mignon, M arszałkow ska 81 b. Dziś 
rewja p. t.: „Na księżycu".

T eatr Capitol Codziennie w ystępy a rty s­
tyczne.

Recital J .  Śliwińskiego. W niedzielę o 
godz. 3 popoł. odbędzie się w Filharmonji 
recital J. Śliwińskiego.

Z Filharmonji. Dzisiejszy poranek muzycz­
ny poświęcony będzie muzyce rosyjskiej. 
Dyryguje p, Zb. Dymmek. Solistami bęoą 
p.p.: art. Opery W. W erm ińska i B. Ginz­
burg (wiolonczela).

Stow. Miłośników Dawnej Muzyki. 59 au­
dycja odbędzie się jutro o godz. 8,15 wiecz. 
w sali Konserwatorium,

Poranejc Baśni i Komedyjek w Capitolu. 
W niedzielę dn 2 marca o godz. 12.30 w poł. 
potrójny program dla dzieci: baśń „Czterech 
konkurentów ", „W icuś i W acuś”, oraz „Mi­
chałek M ędrałek".

„Kopciuszek" i Bal Dzieci w „Hollywood". 
W niedzielę o 12.15 „Kopciuszek" i bal dzie­
ci.

„Król Śpioch" w Komecje. (Premjera.) W 
niedzielę o 12.15 „Król Śpioch" i „Błazenek".

T eatr „Capltol", W ystępy sił artystycz­
nych.

Przedstaw ienie dla dzieci w T eatrze Pol­
skim. Dziś o godzinie 12-ej w  południe 
ostatnie w tym sezonie przedstaw ienie 
dla dzieci Odegrane zostanie czarodziejskie 
widowisko w 6-ciu obrazach ze śpiewami i 
tańcam i p. t. „Bal u K róla Pajacyka”.

Szczęśliwcy w Ameryce)
Ten, kto zwiedził Amerykę i który ją poznał, to ro­

zumie dobrze w jaki sposób amerykanie dorabiają się 
wielkiego majątku.

Podczas ostatnich lat każdy stał się u nas amerykaninem.
A  w i e c i e  d l a c z e g o  ?

Dlatego jedynie, że niczem się nie licząc, ryzykował, dorabiając 
się tym sposobem wielkiego majątku. Obecnie, gdy spekulacja zupełnie 
ustała, ludzie, którzy dotychczas przyzwyczajeni byli do ryzyka, stracili 
wszelką nadzieję do różnych tranzakcji handlowych.

Teraz może osiągnąć fortunę tylko ten, kto kupi

lo s  5 KI. 2 0  L-ot. Państw .
w jedynej największej, najstarszej i najszczęśliwszej kolekturze w Polsce

E. LICHTENSTEIN I S-ka
Warszawa, Centrala kolektury, Marszałkowska 146. 

O D D Z I A Ł Y :
OTWOCK 

W arszawska 21
W ARSZAW A 

Bielańska 3, 
Królew ska 39. 
Kr. Przedm . 37, 
Nalewki 42. 
Puław ska 33. 
Targow a 40.

Ł Ó D Ź  
P iotrkow ska 72 
P iotrkow ska 11

W I L N O  
W ielka 44.

C iągn ien ie  już od 6 M arca i trwać będzie do 10 K w ietn ia
t. j. 5 tygodni.

G łów n a  w ygran a  zł. 7 5 0 .0 0 0  
Ogólna suma wygranych tej 5 klasy około

28 MILJONÓW
C o  d r u g i  l o s  w y g r y w a !

Premja zł. 400.000
w ostatniej 5 klasie

padła  też u nas na los naszej kolektury
P. T. Graczom naszym za wygrane u nas losy wypłaciła już kolektura ta 

miljony, mil jony* zł.!!!
Oryginalne losy po otrzymaniu należności odwrotnie wysyłamy.

Nie zwlekaj — kup los u Llchtensteina — zdobędziesz fortunę!!
Należność prosimy wpłacić na nasze konto w P.K.O. 9.374.

F ir m a  e g z y s t u j e  o d  r. 1835

PRZETARG.
M agistrat m. Częstochowy ogłasza pisem ­

ny p rzetarg  ofertowy na budowę dwuch m o­
stów  drew nianych na palach:

1) jednego siedmio-przęsłowego o łącznej 
rozpiętości 31.5 m etrów  przez rzekę W artę 
przy zbiegu ulic Prostej i Mirowskiej,

2) drugiego czleroprzęsłow ego o łączne; 
rozpiętości 17,20 m. przez rzekę Stradom kę 
przy ul. Kościelnej.

O ferty w zapieczętow anych i zalakow a­
nych kopertach z napisem: „O ferta na budo­
wę m ostów drew nianych w Częstochowie" 
wraz z kwitem Kasy Miejskiej na w płacone 
wadium w  ̂ wysokości 5% oferowanej sumy 
x deklaracją z podpisanym  projektem  umo­
wy składać należy do Miejskiego Zarządu 
Drogowego w Częstochowie do godz, 12-ej 
dnia 15 m arca 1930 r., gdzie nastąpi o tw ar­
cie ofert 17 m arca o godz, 13-ej.

Ślepy kosztorys, deklarację i pro jekt umo­
wy można nabyć w Miejskim Zarządzie D ro­
gowym w  Częstochowie za opłatą 5 zł., 
gdzie również są  do obejrzenia projekty m o­
stów , k tóre  można nabyć za op łatą  20 i 10 
złotych.

MAGISTRAT.

MEBLt
oraz O T O M A N Y  
n a  r a ty !  N ajtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło ­
t a  N r. 2 6 . S k le p .

MEBLE
oraz O T O M A N Y  
najtańsze źró­
dło! Nowych, uży* 
wanych. Ratami i 

gotówką 
Leszno 33 — 10.

K A § Z E L ,
c h r y p k ę ,  b ó l  g a r  
d ła .  d u s z n ic ę ,  g r y ­
p ę ,  k o k lu s z  i inne 
cierpienia dróg odde 
chowych leczą nader 
skutecznie, przyjemne 
i orzeźwiające pastylki

WIKTUAR
(Victoire) 

aptekarza M. P ie rw o c h y -  
P o ło m s k i e g o  

C e n a  8 0  g r o s z y .
j Żądajcie w aptekach 

i składach aptecznych.
Skład główny: 

Łomża. D w o r n a  55.

Ha Po i/ kie Drogi-Pol/ ki Rower
■ ta fen i

w yrób Ł Tam
krajowy

M4RK4 MBftyCZlM
^U C  ZNJK*

trwały —  
efektowny

KRY
CHWYTWittSlVzKltOJESI.

LDo p s z au>iG
$ c u i o n S i i v .

BERMAN naucza pręd­
ko pięknie pisać. 

E le k to r a ln a  14 m. 56

FOTOGAAFJE'
portów fi) 15 mi-
f t l l ł  wykonywa Za- 
I I U l kład Fotograficz­
ny „ L E O N A R " , N o -  

w y - S w ia t  21.

Ogłoszenia drobne

ścień-A ) ZEGAR9 
~  RflTS
pierścionki, kolczyki, 
obrączki — Gutmacher

ulica Smocza Dr. 21 
mieszkania 7.

Kuria wieczo­
rowe
to r o w e g o . — W a ­
r e c k a  1 5 —7.
M E D I E  otomany 
l l L D I i L  gwaranto­
wane. R aty według 
budżetu kupującego. 
Proszę sprawdzić. Zło-

ta 2 5 ,  druź* brama

P A T E F 0 H 9 ~
PAALOFOlU.i
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych p o l e c a  
„ L u tn i a " ,  M arszałko­
wska 68.

Place ,1  “ r s
tych miesięcznie. Mar­
szałkowska 83—4.
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Ś W I A T  E K R A N U
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ANITA PAGE
w dźwiękowym filmie „Skrzydlata 

flota".

oocroooooooouoootxxxicnoocxxx3
O KINO- 7Mlr7l( Ś niadeckich 5 O 
U  R E W JA  r(5g M arszalk., tel. 114-05 O
w  Pocz. o godz. 5 w niedz. i św ięta o godz. 3. w
n  To czeg o  W a r s z a w a  je s z c z e  n ie  w i d z i a ł a  M
O  ,  * Na ekranie: H

« MIŁOSC NA ROZDROŻU »
o  w roli głów. O lga  C zec h ow a  i H a n s  Stl lre
Q  Na scenie rewja p. t. A KUKU... A KUKU... O  
W Udział biorą: N iu ta  B o isk a ,  W. Z d an o w ic z ,  Q  
n  M. Danecki .  q

Zespół baletu Trzosalski - Girls 0
Q  Ceny miejsc zł. 1 i 1.50. Q
cnoccccccocccccocooccocccouo

Kino T F f T A ' 1 Przejazd 9 (obok 
dźw iękowe I I  ■ P ałacu  Mostowskich)

Początek seansów: 4.15, ost. 10.15 

Wielki film dźwiękowy p. t.

Na f r o n c i e  nic  n o w e g o . . .
W rolach głównych: G e o rg e  O 'B r ien  

i Lois  M oran
Nad program: Tygodnik dźwiękowy

Fox'a chór „Kentucky Singers'* oraz 
słynny zespół Rewelersów.

M i 11 i  ■ t1

ocxxocxrooocoooooaxioooocxxxD 
8 u/nnpu/ii,,N- świat 43- 8q  „  W U U C W I L  P ocz.3*W . 10 Q 
O Zamiast występów scenicznych ceny O

P zniżone Zł. I 2 ^
5 „LUDZIE NOCY'“ H
O  sensacja L O N D Y N U  O
U  w roi. gł. J a c k  T re v o r  i N ien -S on-L ing  O
coccaoccccccoooocxxxinccccoco

REKORDOWA OBSADA 
Najnowszego filmu polskiego p. t.

„ D U S Z E  W NIEWOLI"
w/g Bolesława Prusa. —
LUDWIK SOLSKI, ZOFJA BATYC- 
KA—MISS POLONJA. ALICJA HA­
LAMA, MAYA RUDZKA, MIECZY­
SŁAW CYBULSKI i BOLESŁAW MIE­

RZEJEWSKI 
Premjera wkrótce w kinie

„ C  O L  O S 8 E U M "

SPRAWA FILMU POLSKIEGO 
W KOMISJI SENACKIEJ

W ub. tygodniu odbyło się posiedze­
nie Komisji Senackiej, na którem  oma­
wiano spraw ę Centralnego Urzędu Fil­
mowego. Tow. sen. Strug, k tóry  się ży­
wo interesuje sprawami filmu polskiego 
i jest prezesefn Rńdy dla spraw Sztuki 
i Kultury Filmowej, w swem przem ówie­
niu podkreślił, że spraw a Centralnego 
Biura Filmowego musi być unormowa­
na, gdyż tego wymaga dobro polskiego 
przemysłu filmowego, k tóry  stanowi po­
ważny czynnik w życiu gospodarczem 
Polski. Centralne Biuro Filmowe ma o- 
becnie zbyt m ałe fundusze i zbyt wiele 
obowiązków. C. B. F. cenzuruje filmy z 
punktu widzenia politycznego, moralno­
ści, pod względem wartości artystycz­
nej. Biuro opracowuje również ustawy 
i rozporządzenia w dziedzinie spraw  
filmowych. Skupienie wszystkich spraw 
filmu polskiego w  jednem biurze ile  
wpływa, zdaniem sen. tow. Struga, na 
produkcję filmową.

MEMORJAŁ W SPRAWIE 
FILMU POLSKIEGO

Prezes Rady do spraw  Sztuki i Kultu­
ry, tow. Andrzej Strug, w najbliższym 
czasie ma złożyć na ręce min. spraw 
wewnętrznych -Józewskiego memorjał, w 
którym  są zaw arte postulaty konieczne 
dla uzdrowienia polskiej kinem atogra­
fii. Członkami Rady, k tóra  memorjał 
ten opracowuje, są: K. Błeszyński, W ik­
tor Biegański, C. Ciszkowski, Karol 
Irzykowski, H. Finkielsztein, Ryszard 
Ordyński, T. Pruszkowski, A. S tern i H. 
Zagrodziriski.

POLSKA JEST „MODNĄ“
Ostatnio coraz częściej • ukazują się 

filmy zagranicznej produkcji, których 
akcja toczy się w Polsce. Obecnie reży­
ser Dupont, tw órca „Moulin Rouge" i 
„Picadilly", rozpoczął w Anglji nakrę­
canie nowego filmu p. t. „Dwa światy", 
którego akcja toczyć się ma w  Polsce 
pod koniec wielkiej wojny i ma się roz­
grywać na tle konfliktu żydowsko-rosyj- 
skiego. Podobno plenery zamierza Du­
pont nakręcać w Polsce.

MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ 
W „CASINO"

W  marcu odbędzie się w Casino prem ­
jera polskiego filmu dźwiękowego p. t. 
„Moralność pani Dulskiej", sfilmowana 
według powieści Zapolskiej.

: 1
Kino-Teatr „ A S T R A "  d z 5' k a

Na ekranie. Wielki film sezonu

OSTATNI ROMANS
w roli głównej Iwan P e trowicz

Na scenie
Występy Artystów scen Polskich

Dojazd tramw.: 1, 2, 2a 8 i Z.
W celu uniknięcia natłoku prosim y o przyby- 

w anie na wcześniejsze seanse.

ZOFJA BATYCKA

w nowym filmie polskim „Dusze w nie­
woli".

C OL OSSE U n Nowy Świat 19 
Pocz. o godz. 6-ej.

Najpotężniejszy hymn ku czci bohaterstw a

p t POŻAR ŚWIATA
w roi. gł. Lil jan  Hall Davis bohaterka 

filmu „Wołga, Wołga i J o h n  S tu a r t  
Na scenie wielka rewja p. t.

L o g ic z n a  n id o rz e e z n o ść
Udział biorą: S. Rylska, Mila Kamińska, 

Elvi i Mortieff, K. Szerszyński. K. 
Chrzanowski, S. Cywiński i zespól 

_______baletowy Colosseum.________

„CYTADELA WARSZAWSKA”-  
JEST FILMEM NIEMIECKIM

W ytwórnia berlińska „Hegewald" 
przystąpiła do roboty filmu p. t. „C yta­
dela W arszaw ska", główną rolę w tym 
filmie ofiarowując Adamowi Brodziszo- 
wi. Poza tematem, osnutym na tle pol­
skich stosunków i Brodzisza, w filmie 
tym niema nic polskiego. Poza Brpdzi- 
szem grają siły niemieckie. W ytwórnia 
zam ierzała filmowa; Cytadelę w arszaw ­
ską „w n a tu rz e " .. W ładze wojskowe nie . 
udzieliły jednak pozwolenia na sfilmo- j  

wanie C y tadel, wobec czego ma być j  

ona... zbudowana w atelier w Berlinie. I

FILM RYBACKI
Instytut Filmowy przy Muzeum Prze­

mysłu i Rolnictwa w W arszawie opra­
cował film rybacki, mający służyć jako 
propaganda rybołóstwa. Film ten za­
w iera udatne zdjęcia plenerowe, malu­
jące tereny dla rybołóstw a w Polsce, in­
teresujące sceny z zabiegów hodowla­
nych, sceny z życia ryb, oraz sceny z 
życia rybaków. Film ten jest bardzo 
interesujący i może stanowić ciekawy 
nadprogram do filmów, miły wypoczy­
nek dla wzroku, i bardzo pouczający 
m aterjał dla amatorów rybołóstwa.

Co wyświetlają kina?
Astra: „Ostatni romana".
Apollo: „Uroda życia".
Atlantic: „Czterech diabłów".
Casino: „Złote piekło" z Dolores del Rio.
Capitol': „Awantury chińskie".
Colosseum: „Pożar świata".
Filharmonja: „Miłość księcia Sergiusza".
Miejski: „Samotni" z Barbarą Kent.
Pan: „Higjena seksualna".
Palace: „Zadatek na szczęście".
Splendid: „Białe cienie".
Stylowy: „Król gór" z Barrymorem.
Światowid: ^Skrzydlata flota".
Tęcza: „Szalony książę" z Joanną Craford.
Wisła: „Halka" — Moniuszki. Polski film 

śpiewno-dźwiękowy.
Wodewil: „Ludzie nocy".
Znicz: „Miłość na rozdrożu".
Akropolis: „Kiki". (Wznowienie).
Sajka; „Zdrada stanu".
Hollywood: „Szatańska miłośćć",
Heljos: „Halka".
Italja: „Zdrada stanu".
Kometa: „Czarne domino".
Lux: „Córka pułku'.
Mewa: „Prawo męża".
Muza: „Księżniczka Olała",
Kino „Promień". „Djabeł".
Riviera: „Grzeszna miłość".
Stella: „Egzotyczna kochauka".
Sokół: „Grzeszna miłość".
Tombola: „Życie zaczyna się jutro”
Uciecha: „Studentka".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZEN1ACH.

Wyszła z druku nowa książka 
St. Andrzeja RADKA

p. t.
REWOLUCJA W ZAGŁĘBIU 

DABROW SKIEM 
1894 — 1905 — 1914 

z licznemi ilustracjami. Cena zł. 5. 
Skład główny w Księgarni Robotni­

czej, Warszawa, Warecka 9/

KINO- r A P I T n i  “ Marszalk. 125 
REWJA i j L M r l l  U L  Pocz. g. 480.

S  L  I M  (Karol Dane)
George K. Artur oraz piękna Józefina Dunn 
w tryskającej humorem i dowcipem szam­

pańskiej komedji p. t.

„AWANTURY CHIŃSKIE"
N a scenie  W ielka R ew ja  w której 
udzia ł b ierze  T. F aliszew sk i p. t.

Cnota 961

KINO- n a  klif Nowy-Świat 40. 
REWJA „ r N a  scenie rewja.

' Nigdy niewyświetlany film rewelacyjny

p < „ H IG J E N A  S E K S U A L N A "
Z r o z p o r z ą d z e n ia  w ła d z

oddzielne SEANSE dla pań i panów. 
DLA PAŃ o g. 430 i 6 pp.

DLA PANÓW o g. 8 i 10 wiecz. 
Fotosy do tego filmu nie mogą być wy­

stawiane na w id o k  p u b lic z n y .
WEJŚCIE paniom i panom 

RAZEM bezwzględnie wzbronione.

GUSTAW  FROEHLICH
w filmie „Zdrada stanu", wyświetla 

nym niedawno w W arszawie.

K in o  WISŁA TAMKA 34 
vis a vis Cyrku 

Uroczysta premjera polskiego filmu 
śpiewno-dźwiękowego wyświetlanego 

na aparatach wszechświatowej sławy 
„Goetz Mouvie-phone"

„H A  U K A"
w/g nieśmiertelnej opery St. Moniuszki 
Partję tytułową Jontka śpiewa słynny 
artysta Opery Warszawskiej S t a n i s ł a w  

Gruszczyńsk i  
oraz chór Opery Warszawskiej.

r A C I M D 11 N o w y  Ś w ia t  50'
l | b n j | l i U  Pocz. o g. 4, 6, 8, 10. 
Ceny biletów dla młodzieży zniżone 1

D O L O R E S  d e l  RIO
oraz popularny S L I M  

w arcydziele najnowszej produkcji 
„METRO-GOLDWYN" 

reżyserii CLARENCE B R O W N A  p. t.

ZŁOTE PIEKŁO
KINEM ATOGRAF MIEJSKI

Hipoteczna 8. D ługa 25.
Pocz. 630. Soboty i niedziele 5 pp. 

Film genjalnej reż. Dr. Pawła FEJOŚA
„ S A M O T N I "

w wysoce artystycznej interpretacji: 
BARBARY KENT, oraz GLENN TRYON'A

Superfilm prod. UNIVERSALU 1929/30 
Nadprogram.

SOBOTY I NIEDZIELE o godz. 11.45 
=  S E A N S E P O P U L A R N E  
9 Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy.
I

>,Przestępcy" Brucknera na scenie Teatru Łódzkiego
Teatr Miejski w Łcdzi, idący dziś w 

awangardzie scen polskich, wystąpił w 
czwartek z premjerą utworu Brucknera 
„Przestępcy". Poniżej umiesczamy wra­
żenia specjalnego wysłannika naszego 
pisma na to niezwykłe interesujące przed­
stawienie. Red. '

T eatr łódzki, pozostający w sezonie 
obecnym pod kierownictwem  Karola 
Adwentowicza, w ytknął sobie w dzie­
dzinie repertuaru  wyraźny cel: grać w
pierwszym rzędzie utwory, pozostające 
w ścisłym kontakcie z szeregiem zagad­
nień, wyrzuconych przez fale wojny. 
Idąc po tej linji, p. Adwentowicz pozys­
kał sobie w spółpracę reżyserską Leona 
Schillera, człowieka, k tóry  ma szeroko 
otw arte oczy na to, co dziś w strząsa Eu­
ropą, i przy jego pomocy wystaw ił k il­
k a  sztuk, których dotychczas z tych czy 
innych powodów nie miał odwagi czy 
chęci zagrać ani jeden tea tr  w Polsce. 
Cykl tych utworów rozpoczął „Dzielny 
wojak Szwejk". Po nim przyszła sztuka 
Wolffa „Cjakali", poruszająca tak  ak tu­
alny i tak  piekący problem, jak sprawę 
legalizacji poronień. W ubiegły czw ar­
tek  odbyła się prem jera głośnej sztuki 
Brucknera „Przestępcy".

Zagadnienie winy i kary, kw estja sto­
sunku sprawiedliwości do zbrodni i wy­
stępku, to sprawy stare jak świat. Nie­
ma chyba wybitniejszego twórcy, w któ- 
rymby to zagadnienie nie nurtow ało do 
głębi. Bruckner w „Przestępcach" po­
stanowił pójść w tej dziedzinie o krok 
dalej. Dla silniejszego podkreślenia sze­
regu kontrastów  daje on w swej sztuce 
możność w ejrzenia w cały szereg zbrod­
ni i w ystępków równocześnie. Scena, 
składająca się z dwóch pięter, została 
podzielona na sześć kondygnacyj, tw o­
rzących jeden dom. M ieszkają w nim lu­
dzie z różnych w arstw  społecznych, o ró ­
żnej moralności, różnych światopoglą­
dów. Ale wojna i jej skutki położyły na 
tych wszystkich ludziach swoje piętno. 
Praw ie wszyscy dopuszczają się czynów, 
k tóre z punktu widzenia moralności for­
malnej są przestępcam i. I oto Bruckner 

kazuje nam w akcie drugim, jak te 
p rzestępstw a wyglądają w sześciu salach 
sądowych wobec tak  z w. sprawiedliwoś­
ci, dla której istnieje tylko sucha, sza­
blonowa litera  praw a. Z tych skrótów  
scenicznych, w których poszczególnym 
zbrodniom poświęca autor stosunkowo 
niewiele uwagi, widać, jak na dłoni, jak

niedoskonała, jak niesprawiedliwa jest 
machina współczesnego wymiaru spra­
wiedliwości. Pozory, poszlaki, wyzyska­
ne przez bezmyślny, rygorystyczny for­
malizm prawny, w ystarczą tej machinie 
do wydawania miażdżących wyroków, 
lub uw alniania tych, którzy są winni na­
prawdę.

W akcie trzecim autor pokazuje nam 
znowu dom o sześciu kondygnacjach i je­
go mieszkańców, ich bytowanie po wy­
daniu wyroków sądowych. W yroki te  ni­
czego nie zmieniły, niczego nie popra­
wiły. Ci, którzy znaleźli pieniądze i sto­
sunki, którzy umieją rozpychać się łok­
ciami, będą jakoś żyli, ci zaś, w których 
nastąpiło załamanie wew nętrzne, dla 
których życie utraciło  sens, nie potrafią 
się już otrząsnąć ,choćby sędzia raz je­
szcze powtórzył słowa wyroku uwalnia­
jącego. .

Utwór Brucknera, przeciążony nieco 
kaznodziejstwem i filozofowaniem, zw ła­
szcza w akcie trzecim, jest ogniwem w 
łańcuchu dzieł, k tóre pow stały w powo­
jennych Niemczech. Niemieckich p isa­
rzy współczesnych interesuje niezm ier­
nie żywo kw estja kary i winy w obliczu 
skostniałego aparatu  sprawiedliwości, 
niedostosowanego zupełnie do w spół­
czesnych form życia. Czemże innem jest 
książka Wassermanna „Sprawa Mauri-

ziusa"? O cóż innego chodzi w  „Sporze 
o sierżanta „Griszę" jakież inne przyczy­
ny były podstaw ą do napisania przez 
wysokiego urzędnika sądowego sztuki 
„Amnestja", głośnej dziś w Berlinie?

Można mieć cały szereg zastrzeżeń co 
do sposobu rozumowania i dowodzenia 
Brucknera, ale jest rzeczą niezaprzeczo­
ną, że sztuka jego pobudza do myślenia, 
skierowuje uwagę widza na spraw y naj­
bardziej istotne, od których reformy czy 
zupełnej zmiany, zależy bardzo wiele.

Z teatralnego punktu widzenia są 
„Przestępcy" dziełem kapitalnem, zw ła­
szcza jeżeli chodzi o dwa pierwsze ak ­
ty. Opierając się na doświadczeniach ki- 
nematografji, biorąc pod uwagę „men­
talność" widza współczesnego, k tóra  w 
teatrze nie znosi m oralizatorskich dłu- 
żyzn i szablonowych djalogów, Bruck­
ner dał równocześnie sześć akcyj w błys­
kawicznych skrótach. Poszczególne frag­
menty narysowane są z ogromną w yra­
zistością, kontrasty społeczne podkre­
ślone dobitnie i jaskrawo, przytem  pe­
w na doza humoru, bez której trudnoby 
to wszystko strawić, trudnoby przetrzy­
mać tę  nieskończoną sumę rozpaczy i 
nieszczęść.

Schiller znakomicie pojął intencje au­
tora. Dał widowisko przeprowadzone

w niesłychanem, w prost zawrotnem, 
tempie, nie zatrzym ał się na żadnym 
drobiazgu, niczego tendencyjnie nie pod­
kreślił. Technicznie zmontowano „Prze­
stępców" bez zarzutu, Inscenizacja po­
zbawiona jest t. zw. pustych miejsc, 
wszystko zw arte, mocne, jędrne i nie­
słychanie plastyczne. Dzięki temu ujęciu 
publiczność słucha utworu Brucknera 
z ogromną uwagą i napięciem. Nie ma: 
poprostu czasu na krytyczne ustosunko­
wanie się. Gdyby się chciało użyć poró­
wnania, należałoby powiedzieć, że Schil­
ler stw orzył coś w rodzaju rwącej rze­
ki górskiej, k tórej widok poryw a i osza­
łamia.

W ykonawcy zrozumieli doskonale in­
tencje autora i reżysera, tu i owdzie by­
ły drobne potknięcia, ale naogół uchwy­
cony został w łaściwy ton. Stwierdzając, 
że wszyscy stanęli na bardzo wysokim 
poziomie, należy specjalnie wyróżnić 
kapitalnego w roli kelnera Woskowskie- 
go, Horecką, Niedźwiedzką, a przede- 
wszystkiem Żabczyńską, k tó ra  z małego 
epizodu stw orzyła istne arcydzieło.

Nic dziwnego, że na premjerze pu­
bliczność gorącemi oklaskami dziękowa­
ła Schillerowi za doskonałe widowisko.

Ver,
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